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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
liczba 6 i 7. 

Przedpłata wyncsi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół- 
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 ct. miesięcznie 
1 sł. 50 ct, za przesyłkę do domu dopłaca się 
29 ct. miesięcznie N 

Z przesyłką pocztową w pańŃstwia anstrjackiem, rocznie 
zá 24. — połrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie £ zł. s 

Z przesyłką poeżtową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglii, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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Puste frazesy. 


Lwów 3. listopada. 

Że dyskusja wywołana wynurzeniami księcia 
Bismarcka nie rychło ustanie, tego można się 
było spodziewać i o tem wszyscy bardzo do: 
brse wiedzieli. Zbyt żywotnych one dotykają 
interesów, nadto jaskrawe  rzucająś Światło 
na to, co sie dzieje, lub działo za kulisami dy 
plomatycznemi, aby można było przejść nad 
niemi do porządku dziennego lab zbyć je kilku 
ogólnikowemi uwagami. A więc nietylko pra: 
gnienie sensacyj, nie sama chęć karmienia czy- 
telników efektownemi rewelacjami, ale istotna 
potrzeba objaśnienia faktu bądź co bądź nad- 
gwyczajnego z rozmaitych punktów widzenia — 
a jest ich dużo — powoduje prasę europejską 
do zajmowania sią jaż od doi kilkunastu nie- 
miecko rosyjskim sojaszem nentralności. I myśmy 
już w tej sprawie kilkakrotnie zabierali głos, 
mimo to jednak dzisiaj raz jeszoze do niej wra- 
camy, a Czynimy to głównie przez wzgląd na 
stanowisko zajęte przez sfery urzędowe z tej 
ix tamtej strony czarno żółtych słupów gra- 
niosnych 

Wiadomo czytelnikom, że w pierwszej chwili 
po pojawieniu się sensacyjnego artykułu Han- 
burger Nachrichten zsapanowały w całych Niem- 
czech osłupienie i konsternacja. Wszyscy z wy 
tężeniem spoglądali na Berlin i zadawali sobie 
pytanie, co o tem wszystkiem powie rząd ? Cge- 
kano stosunkowo dość długo. ale nareszcie do: 
czekano się. Rząd przemówił ze sapalt nurzędo- 
wego Reichsanseigera. Komunikat znamy. Ponie- 
waż nam w całej tej sprawie chodsi przede- 
wszystkiem o względy na politykę międzynaro- 
dową. przeto nagana, udzielona pośrednio pierw- 
szemu kancierzowi rzeszy niemieckiej, nas na 
razie nie obchodzi, a zajmuje nas przedewszy- 
stkiem ustęp końcowy enuncjacji, który dziwne 
waiste echo obudził we Wiedniu. Powiada Reichs- 
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wierzyli w szczerość i wierność sprzymierzeńca i 
nie mieli żadnych powodów do nieufności z tej 
prostej przyczyny, bo nie mieli pojęcia o tema, 
co się po za ich oczyma dzieje i co ich sojnsznik 
w tajemnicy robi. Błogosławieni ubodzy na du: 
chu, albowiem ich jest królestwo niebieskie .. 
Ale dzisiaj? Dzisiaj chyba wiedzą, jakiego mieli 
przyjaciela i sojusznika, a mimo to zaufanie nie 
zachwiane. To przecież rzecz dziwna! 

Dalsze deklamecia crganu ministerjalnego po 
prostu pczbawione racji i sensa. „Tego rodzaja 
przymierza, które dotyczą najświętszych intere- 
sów milionów ludu, które zabezpieczają pokój 
przez lat dziesiątki i wobec wszystkich doku: 
mentnją swoją siłę zachowawczą, nie spoczywają 
na podstawie taktycznych ciegów szachowych 
i chwilowych inspiracyj poszczególnych mężów 
stara. Opierają się one na ludach, których inte- 
resa i uczucia urzeczywisinisją (x Stczegą ich 
monarchowie, których wierność i wiara wzniosła 
są ponad wszelką wątpliwość, bo zgodne są z ich 
najświętszymi obowiązkami wobec własnych lu 
dów!* Jako frazes stylistyczny dla organu pół- 
urzędowego, może to dobrze i pięknie powiedsia- 
ne, ale nikt nam chyba nie wmówi, że w takich 
górnolotnych ogólnikach i komunałach mieści się 
także jakaś trekć i wartość polityczna. Skąd się 
wziął sojusz między Austrc-Węgrami a Niem- 
cami? Jak powstało potem trójprzymierze ? Czyż 
one nie są dziełem ohwilowych inspiracyj mężów 
stanu? Czyż książę Bismarck, twórea tych przy 
mierzy i z pewnością najkompełeatniejszy ich 
znawca nie powtarzał tysiąc razy, że zwrócił sią 
ze swoją miłośgią ku Austcji, bo nad Newą do 
stał kosza? Po cóż więc mówić i pisać o intare- 
saeh i uczuciach miłjonów ludu, które a takimi 
sojaszami chyba bardzo mało mają wspólnego. 
Co się zaś tyczy monarchów, ich osoby usnajęta 
są w pod dyskusji. Mogłaby ona bawiem przy- 
brać kierunek niezbyt może dla niektórych sfer 


. upragniony, gdybyśmy na przykład dzisiaj chcieli 


ansceiger, że rząd niemiecki musi się zrzec wszyst- 


kiego wyjaśnienia, [ 
będzie prostował tego co fałszywem, ani usu- 
pełniał tego, co niedokładnem, w przekonaniu, że 
zaufanie mocarstw w szczerość i wierność nie- 


i wobec wynurzeń ani nie . 


' nacjach bismarkowskich, a jeżeli wiedział, 


mieckiej polityki nadto silnie jest ugruntowanem, , 


by mogło się zachwiać tego rodzaju odkryciami. 
Dziwna, bardzo dziwna pretensja! A więc mimo 
milesące przysnanie, że to wszystko, 60 Książę 
Bismarck we wściekłości swojej wypaplał, jest 


się zastanawiać nad tem, jakie stanowisko wobeo 
dwulicowej i zdradzieckiej polityki pierwszego 
kanclerza Niemiec, zajnowsł pierwszy Niemiec 
cesarz, Wilhelm I. Os chyba wiedział o mechi- 
czy 
i jego wiara i jego szczerość wyższe ponad mo- 
żliwość podejrzenia? Są pewne sprawy, których 
i najpiękniejszymi frazesami załatwić nie można, 


' swłaszcza jeżeli one —— pusta. 
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, wane do nich nie należą. Caprivizm panuje tam 
| ustawicznie, pomimo usunięcia się samego załe- 
życiela. Ks. Bismarckowi odmawia się konsty- 
tacyjnego prawa wolnego wypowiadania przeko- 
nań, nawet wtedy, kiedy robi z niego użytek 
we własnej obronie, tak, jakby umiejętne kie- 
rowanie machiny państwowej przez jedno pekc- 
lenie dawało powód do pozgłWiśtia go wymie- 
nionego prawa.“ 


Odczyt Spasowicza. 

Z pism roryjskich. która w dalszym ciągu 
do Lwowa nadeszły, tylko Warszawskij Dnie- 
wnik zajmuje się odczytem Spasowicza — a ra- 
czej tym jego przykmym ustępem, który odnosi 
się do Polski i jej stosunku do Rosji. Rzecz 
prosta, że Dmiewnik w lot pochwycił enuncjację 


tego rodzaju i wysnuł z niej wnioski w duchu 
eksterminacyjnej polityki Rosji wobec Polaków. 
Oto co pie iwarszawski organ rosyjski: 


„W zakończeniu swego referatu powiedział 
p. Spasewicz, iż „państwo polskie miaęło 
bezpowrotnie, asama Polska stała się 
żywą częścią państwa rosyjskiego i 
jako taka wymaga a jednej strony 
bezastronnego badania swej przeszło- 
ści, a z drugiej sama oddaje swoje 
siły na roswiązanie ogólne-państwo- 
wych zadań“. 

„Ta część referatu — pisze Warss. Dniewnik — 
odczytanego w Petersburgu w obecności licznych 
słachaczy, naturalnie w tym cela, aby prasa 
oświadczenie to jak najwięcej szerzyła, zasługuje 
na uwagę ze względu na śmiałość, trzeźwość i 
szczerość. 

„Przedewszystkiem se względu na Śmiałcść 
tego oświadczenia, gdyż nie podlega wątpliwości, 
iż w zsgranicznej prasie polskiej podniesie się 
groźaa burza protestu i gniewu ze strony wszy- 
stkich polityków, różnych gatunków i barw, do- 
tychczas przeżnwających coraz więcej tępieją- 
cymi zębami niestrawny pokarm patrjotycznej 
opozycji quand-même, połknięty przez nich w po- 
czątkach lat sześćdziesiątych. Powiedzą nam 
może, że nie potrzeba szozególnej śmiałości, aby 
zlekceważyć tych krzykączy, ochrypłych z próź- 
nego wysiłku przekrzycesńia głosu prawdy, ro- 
zuma politycznego i historycznego doświadczenia, 
należy jednak pamiętać, że tym zakordorowym 
kapelmistrzom wtórują gdzieniegdzie odgłosy, Bie- 
uchwytme w prasie, ale tem nie mniej dokuczli- 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie : 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
6 i 7 w domu pana Kiselki. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vegier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H Schaler, A. Oprelik's Nachf., Rudo!f 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą LO centów od jednego 
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azimierz Ostaszewski-Barański i Mieczyslaw Schmitt. 
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| z poprzedników jego na ciężkiej drodze pole- 
pszenia stosunków rosyjsko-polskich nie mówił 
tak jasno i stanowczo, a pozostaje tylko pra- 
gnąć, aby to słowo pokoju i zjednoczenia wypo- 
wiedziane było w dobrą godzinę.* 

Tyle Warssawskij Dniewnik. 

Czyżby p. Spasowicz — tak wytrawny hi- 
storjozof i myśliciel — nie wiedział, że te sło- 
wa, będąca w gruncie rzeczy niczem innem, jak 
tylko trawestacją pamiętnej odpowiedzi carą A- 
leksandra II., do deputacji polskiej w Warsza- 
wie „Precz z masrzeniami!,.* — że słowa takie 
— powtarzamy — muszą w  prasia rosyjskiej 
wywołać tego rodzaju zjadliwe uwagi, ża publi- 
cyści rosyjscy, pracający gorliwie w duchu car- 
skiej polityki — która ma przecież zagładę 
imienia polskicego na oku, — będą się odtąd 
zasłaniali powagą jego nazwiska, będą się nań 
ustawicznie powoływali, będą temi słowami bry- 
zgaó w Gczy społeczeństwu polskiemu? Niel... 
Pomimo, że W. Dn. w formie apodyktycznaj 
pisze, iż w mowie będąca eruncjacja wyssła z 
ust Spasowicza, nie możemy, nie chcemy w 
to uwierzyć! Trudno nam pogodzić się z myślą, 
aby człowiek, będący bądź co bądź chlubą pol- 
skiej nauki, tak lekkomyślnie zrywał s całem 
swem społeczeństwem, aby dla złudnych teoryj 
o jakiemś porozumienin się z Rosją despoty- 
czną, wyzywał przeciw sobie opinję i seroa Ca- 
łej polski współczesnej i potomnej! Dlatego nie 
wykluczamy jeszcze eweninualności, że Wars. 
Dniew. niu na podstawie autentycznego sprawo- 
zdania z odczytu. lecz tylko owego niessczęsne- 
go telegramu w Kurjersc Warssawskim  pospie- 
szył ze swemi elukubracjami i dla tego wypo- 
wiedzenie ostatniego naszego słowa o Spasowi- 
czu odkładamy 4, chwili, kiedy odczyt jego 
zostanie bądź to w Kraju petersburskim, bądź 
w innem jakiem piśmie dosłownie ogłoszony. 
Sądzimy, że to niebawem się stanie — bo bez- 
warunkowo stać się powinno. 


Młoda Armenja. 


Ze strony bardzo poważnej odbieramy pi- 
smo w sprawie naszego artykułu o rucha naro- 
dowym wśród młodzieży ormjańskiej. W pismie 
tem brzmi jakby odgłos żalu do nau za ów ar- 
tykuł, o którym autor błędnie sądzi, jakoby 
miał na ceiu zdyskredytowanie Ormjan w oczach 


wiersza drobnym drukiem (petit). © 
Doniesienia o ślnbach, zaręczynach 1 inne prywatne = 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. G 
Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 centów A 
od wiersza. } Za 
Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazn. Pomieszkania zań 
i sklepy po 1 et. od wyrazn. E 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wlersza. 4 
eż 
> 
+73 
maa C- 
| skim. Kler zaś uczy się języka liturgicznego o = 
tyle tylko, o ile to do zrozumienia rytuałn i mo 5 
dlitw jest konieczne. = 
O władaniu językiem ormjañskim zarówno 7 
u kleru, jak i u świeckich Ormjan bez szkół, As 
bez książek i bez możności ćwiczania się prakty- 
cznie, nawet mowy nie ma. Kazania, jako też 
wszystkie inne obrzędy dodatkowe, śpiewy ko 
ścielne etc. są wyłącznie polskie i to ed prąe» * - 
szło stu lat. y=: rej 
Gazety, o których mowa, przychodzą rze g 


caywiście, są to jednak rzadkie okasy, zaledwia 
kilkanaście namerów na rok, a i to tylko dla 
kilkn osób zrozumiałe. 

O ożywionej korespondencji z Armenją nie 
nam nie wiadomo, nie możemy zatem nic o tem 
mówić. Natomiast 2000 złr. zebrana w drodze 
składki dla ofiar prześladowania tureckiego. ogra- 
niczają się niestety do 100 złr. tylko. Współczu- 
cia dla tych ofiar okazują nietylko Ormianie in- 
tejsi, lecz i wszystkie narody chrześcjańekie, 
tylko ubóstwo kraju naszego jest przyczyną. % 
współczncie totak skromnym datkiem udowodni- 
liśmy. 

"PTR w tem waszystkiem jeszcze trudno 
dopatrzeć sią irredenty, a owe „separatystyczne" 
dążności wylądz się mogły chyba w głowach [E 
niedowarsonych młodzików, którzy nie mogąc ŚJ 
czem innem, chcą zaimponować w pnblicznym 
lokalu niezrosumiałym językiem, aby zwrócić na $ 
siebie uwagę mających uszy ku słuchaniu. a= 

Czyż można na serjo traktować irredentę p~; 
Ormjan, którzy w liczbie 3000 rozrzuceni na 2 
przestrzeni dwóch krajów koronnych nie znają “` 
nawet jęsyka swojego! Czyż Ormjanie nie dość A 
dali dowodów od wieków swego  patrjotyzmu. 
lojalnego postępowania i miłości ziemi polskiej! > 

Czy można im z historji Polski zarzucić 
choóby jeden czyn niepatrjotyczny, czy byli mię- 
dzy nim: kiedy sdrajcy, oszuści, szaburzyciele 
spokeju publicznego ? Czy nie oni osiadłszy przed 
5 wiekami na Rusi podnieśli tu handel i prze- 
mysł? Kto nereżająe życie i mienie swe vw;ku- 
pywał jeńców z jasyru tureckiego i tatarskiego? © 

A i dziś czy potrzeba wymieniać osobistości 
duchowne lub świeckie, tak zaszczytnie znane p 
s patrjotyamu i pracy dla dobra publicznego ! - 
Sam autor przecie przyznaje, że na Bukowinie 
Ormjanie podtrzymają żywioł polski. 

Ocmjanie polacy nie wstydzą się ani swej na- 
rodowości, istniejącej chlubnie w dziejach od za- 
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| lski ł ńst Otóż tak nie jest ł 
= TRE ; : a : olskiego społeczeństwa. ak nie jest: spet- | nierzchłych czasów, ani obrządku, który miast 
prawdą, rząd niemiecki shes, by zaufanie su- | W dalszym ciągu mamy jeszcze do zanoto- | we, z którymi nie można się nie liczyć, nie F obowiązek publicystyczny, sasznacsyliámy EEEF REA wyłącza we katy rd Z 
jusznikó w BRES zachwiało! „Czegoż ak | wania w tej kwestji: można nie pić s gorzkiej czary podejrzeń, wy- ; jedynie objaw charakterystycany. który Ormja- | posiadania trzech stolic biskupich razem. —- ae ar 
właściwie potrzeba do zachwiania tego saufania | Hamb Nachr. w artykule pod tytułem: | myślań i oszczerstw. à nom zaiste ubliżyó nie może. Wypowiedziawszy , jrredentystami na ukochanej przes nich ziemi © 
W tym samym csasieę, w którym przymierze | „W sprawie traktatu rosyjskiego“ uważają ten Oświadczenia szanownego uczonego i pra- | to zastrzeżenie, podajemy poniżej pismo, o któ- | polskiej i wóród społeczeństwa, z którem się od < 
przyjacielskie istnieje i w którym AE OŚĆ | traktat za jaduą z najdonioślejszych sdobyczy ; wnika nie można przyjąć inaczej, jak z uzna- | rem mowa: wieków zlali — nie będą!“ h 8 
s całą ufnością liczy na Bzózerość i ata, į niemieckiej dyplomacji i mówią w dalszym cią- | niem ich zupełnej szczerości, nietylko dlatego, „Wszystkich Ormjan katolików w Galicji i Zamieszczając to pismo przaz wzgląd ra © 
kontrahenta, ten potajemnie i po za, tamtego | gu: „Nie możemy zgodzić się na to, jakoby | iż wypowiedziane zostały publicznie, ale i dla- | na Bukowinie, jak daleko sięga djecezja ormjań- | ródło jego pochodzenia, konstatujemy raz jeszcze, © 
leoyma sawiera sojusz „właśnie s tym, przeciw | przez zawarcie trójprzymieraa ustał wszelki | tego, że wygłosił je człowiek nauki i wielole- | skokatol., liczą xaledwie na 3 000, z czego na | żę tendencją naszego artykułu nie było i nie - 
któremu pierwsze przymierze skierowane. Czyż | kontakt s Rosją, jak również nie wierzymy, aby | tniego doświadczenia, doskonale znający | Kuty przypada ekało 1 000, a na Lwów około mogło być podawanie patrjotysmu Ormjan w po- = 
odkrycie takiego faktu nie ma wsruszyó RE podzielali to zdanie nasi dwaj spólnicy w trój- | wartość i znaczenie publieznie wypo- | 200. Ssyzmatyków Ormjan nie liczymy, ci bo-, dejrzenie — konstatowaliśmy jedynie — czego i © 
nia? Tak ohcą nad Sprewą, 8 s nad Dunaju od- przymierzu. Kontrssekuracja s Rosją nie była (|wiedzianege słowa i tę odpowiedzial- | wiem z nielicznymi wyjątkami pozostają w Su- | szanowny autor pisma nie przeczy — że ruch * 
powiadają, że istotnie są tam niezachwiani. i im ani nieznaną, ani chyba sprzeczną s ich ży- | ność, jaką ono wkłada natych, któ- | czawie lub w jsj pobliżu, a z innymi współro: nacjonalny wśród młodzieży istnieje, a nie dri- = 
Urzędowy organ ministra spraw zawnętrz | czeniami. Wobec dowodu, opartego na aktach, | rsy decydują się mówić nietylko za siè- | dakami nie wchodzą w, styczność. wimy się bynajmniej, że młodzież narodu, mają- _ 
nych Fremdenblatt zabrał głos i po pochwałach | że traktat rosyjski prysusł za rządów Capriviego, | bie, ale i sa wielu innych, A słowa Spasowicza Te 3.000 osób, rozrzucone w 10 parafjach | cego wieki przesałości ra sobą, kocha rodzinny B 
dla dzisiejszych polityków niemieckich i po skon- | nie może się ostać żadne nieuczciwe oszczerstwo, | niewątpliwie wypowiedziane były przez niego | na przestrzeni od Lwowa do Suczawy, mają je- | język, pielęgnuje go i w mowie potocznej stara „- 
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Historja kryminalna. 
CONANA DOYLE. 


Część pierwsza 


(Ciąg dalszy.) 

— @regson ma zupełną słuszność — rzekł 
Leatrade. — Dotychczas obydwaj staraliśmy się 
napróżno dotrzeć do pr wdy, a jeżeli rzeczywi- 
ście, jak pan twierdzisz, posiadasz wszystkie 
dowody w ręku, to spodziewam się, iż nie bę- 
dziesz pan dłutej zwlekał i powiesz nam, co się 
święci. - - zo 

— Najważniejszą rzeczą wydaje Mi się jest, 
uczynić zbrodniarza nieszkodliwy — aby nie 
popełnił więcej jeszcze morderstw. | 

Pomimo takich nalegań ze wszystkich stron 
zdawał sią Holmes niezdecydowany, CO ma 
uczynić Ze smarszczonemi brwiami, s głową 
spuszczoną na piersi, chodził po pokoja tam 1 
z powrotem, jak było jego zwyczajem, gdy cho- 
dsiło o stanowczą decyzję. Nagle stanął przed 
nami 

— Już żadne morderstwo więcej tutaj speł- 
nionem nie będzie, o to możecie panowie być 
spokojni — rzekł z całem przekonaniem. — 
Pytacie mnie panowie o nazwisko mordercy — 
to znam; tak, co jest ważniejszem, w najkrótszym 


osani spodziewam się dostać go do rąk. Wszystkie | 


zarządzenia w tym celu są już gotowe, wykona- 
nie ich jednak wymaga wielkiej oględności, ma- 
my bowiem do czynienia z niesłychanie śmiałym 
człowiekiem, który jest zdecydowany na wszy- 
stko. Nie brakuje mu także i pomocnika, który 
jest tak samo nie w ciemię bity jak on sam —- 
na to mam dowody. Dopóki ten człowiek nie 
przeczuwa, że go się obserwuje, możliwą jest 
rzeczą dostać go w nasze ręce. Jeżeli zań po- 


wziął jak najmniejsze podejrzenie, to przyjąłby ` 


natychmiast inne nazwisko i wśród tych pięciu 
miljonów mieszkańców tego wielkiego miasta 
zniknąłby bez śladu. Nie chciałbym obu panów 
dręczyć, wydaje mi wię jednak, ża policja w obse 
tego człowieka jest bezsilną. Dlatego też nie 
prosiłem panów o pomoc i wolę raczej naganę 
i odpowiedzialność przyjąć zupełnie na siebie, 
jeżeli sprawa sią nie uda. W każdym rasie przy- 
rzekam panom, iż dam wam znać, skoro Się 
tylko upewnię, iż moje plany nie będą narażone 
na szwank. 
-x3 Obydwaj policjanci nie wydawali się tem 
zapewnieniem bardzo zadowoleni i wogóle wcale 
nie byli zbndowani lekcaważącem zdaniem mego 
towarzysza. Gregson zaczerwienił się aż po same 
skronie, a oczy Lestrade'a błyszczały z gniewu 
i ciekawości. Nie znaleźli jednak czasu ua wy- 
powiedzenie swego zdania, gdyż w tej chwili 
sapukał ktoś do drzwi i naczelnik obszarpanych 
ochotników policyjmych, młody Wiggins, w swej 
własnej, niepozornej osobie wszedł do pokoju 
— Chciałem tylko zameldować. proszę pa- 
na — rzokł, prostując się po wojskowemu — 
że sprowadziło dorożką. Stoi na dole i oseka, 


czego właściwie tego systemu nie używają w po- 
ieji 
— Stary system spełnia swe przeznaczenie 
aż nadto dobrze — odparł Lestrade, — główna 
, Tz6Cz pozostaje zawsze ta, aby mieć w ręku ts- 
go człowieka, któremu ma się je założyć. 


— Zapewne, zapewne — potwierdził Hol- 
mes z uśmiechem. — Słuchajno Wiggius, po- 
proś  dorożkarza, aby wszedł tutaj na górę 


i pomógł ci znieść ten kuferek. 

Zdziwiło mnie to, że mój towarzysz wybie- 
ral się w jakąś podróż, gdyż przadtem nie wspo- 
mivat mi o tem ani słówkiam. W pokoju stał 
mały kuferek ręczny, który teraz wyciągnął na 
środek i zaczął go zamykać. Był jeszcze tem 
zajęty i klęczał na podłodze, gdy wszedł do po- 
koju dorożkarz. 

— Moglibyście mi moża silniej ściągnąć rze- 
mienie? — zapytał, nie odwrzczjąc głowy. 

Dorożkarz przystąpił zgryziony I wyciągcął 
ręce po rzemień. W tej chwili dał się słyszeć 


Holmes skoczył jak oparzony w górę. 

— Moi panowie — zawołał z błyszczącemi 
oczyma — przedstawiam wam tutaj Jeffersona 
Hope, mordercą Enocha Drebbera i Józefa Stan- 
geraona. 

Wszystko się stało z taką szybkością, że 
saledwie pozostał nam czas na opamiętanie się, 


prsypominam sobie jednak jeee dokładnię 
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ostry, metalowy dżwięk i jadnocześnie Sherlock ; 


chwilę, 


wał się s rąk Holmesa i pobiegł ku oknu; 
szkło i ramy pękły na tysiące kawałków. gd 
uderzył w okno całą swoją postacią. Zanim 
son i Holmes jak psy gończe na swoją zdobycz; 
wciąguęli go do pokoju z powrotem i teraz ros- 
poczęła się straszliwa walka. Co chwila udawało 
mu się strząsnąć z siebie wszystkich nas czte- 
rech; z Biłą clbrzymią szaleńca bronił się prze- 
ciw swoim napastnikom. Strzaskane szyby pora- 
niły mu twars i ręce okropnie, ale upływ krwi 
nie osłabił bynajmniej siły jego oporu. Dopiero, 
gdy Lestrade zrącnnym ruchem chwycił go obie- 
ma rękami za kołnierz i o mało go nie udusił, 
uznał, iż wazelka próba wymknięcia się nam 
pozostanie besowocną. Dla zabezpieczenia się 
gwiązaliśmy mu jeszcze nogi i dopiero teraz 
cdetchnęliśmy. 

—- Dorożka jego stoi jeszcze na dole, sko- 
rzystamy z niej zaraz, aby go sawieść na poli- 
cję — przerwał Sherlock Holmes miłozenie. — 

„A teraz moi panowie, gotów jestem odpowiadać 

| wam na wszystkie wasze pytania. Moja taje- 
mnica przestała nią być i nie macie potrzeby 

obawiać sią. abym wam odmówił jakiegoś wy- 
jaśnienia. 


Koniec caqści pierwsacj, 


jednakża mógł wypaść, skoczyli Lestrada, Greg- ; 


| Część druga. | 


okrzyk dzikiej wściekłości, z potężną siłą wyr- | 


W krainie świętych. 


ROZDZIĄŁ PIERWSZY. 
W pustyni soll. 
We wnętrzu stałego lądu Amesyki półno- 


, enej leży pasta, niegościnna okolica, która przez 


i 
f 


| 
| 
| 


dy | setki lat była niepokonaną przaszkodą dla ka- 


żdego postępu cywilizacji. Ta wielka pustynia, , 
odgraniczona od Świata na północy przez rzekę 
Yellowstone, przez rzekę Colorado zaś na po 
ładnia, „roziiąga sio od Sierra Nevada aż do 
Nebraski, a cisza panuja mad nią śmiertelna, 
I tutaj nie króluje jednostajno:óć w naturce 
wysokie góry śnieżne następują po opustosza- 
łych dolinach, rwące rzeki i strumienie pędzą 
przez rozpadliny skalne, nieskończone zda się 
płaszczyzny, które, zima zamienia w olbrzymie | 
pola śnieżna, pokryte są w lecie szarym calu- 
nem solnego, alkalicznego pyłu — ale straszniej- ' 
szej, smutniejszej okolicy nie znajdzie na catym 
świecie. 

Kraina ta zgrozy jest bezindną. Pojodyńcza 
oddziały Indjan ze szczepa Pawnee lub czarno- 
nogich przecisgają po niej coprawda od czasu 
do czasu, poszukując nowych terenów polowania, 
ale nawet i dzielni czerwonoskórcy tryuufnią, 
gdy ujrzą te straszne płaszczyzny solno po za 
sobą i moga znowu puszczać się » wistrera w 
sawody po ukochanych stepach. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wojskami tureckiemi następujące 
doniesienie : Oddsiał pod dowództwem kapita- 
nów Takiego, Brufy i Jorganda urządził za- 
sadzką na wojsko tureckie na drodze z Ohrydy 
do Porlepe i pod Kalambokią zadał ma ciężkie 
straty.  Dziewięćdsiesięciu zabitych zostawili 
Turcy na pobojowisku, powstańcy tylko jednego. 
Następnego dnia powstańcy wysłali 7 żołnierzy 
s poleceniem, aby pogrzebali owego powstańca. 
Żołnierze zabrali się do”pracy i gdy grób był 
wykopsny i wszystko gotowa do pogrzebu, sja- 
wił się nagle silav oddział turecki i zaatakował 
tę garstkę powstańców. Grecy bronili sią długo 
strzelając z poza drzew i poza wała ziemi wy- 
dobytej z grobu, a gdy im ładunków zabrakło, 
poddali się i zostali wzięci do niewoli i odpro- 
wadzeni do Ohrydy. W dwa dni później wy- 
słano tych jeńców pod eskortą, licząca 30 żoł- 
nierzy, z Ohrydy do więzienia w Bitoleji. Po- 
wstańcy uwiadomieni o tem napadli pod Djawato 
na konwój turecki, zabili 13 żołnierzy. 17 
wsięli do niewoli, a eskortowanych przez nich 
więżaiów uwolnili. Z tych 17 jeńców wypuścili 
zaraz na wolookó 10 polecając im, by uwiado- 
mili swe władze, że powstańcy gotowi są wy- 
puścić i resztę jeńców w zamian sa 7 karabi- 
nów, które Turcy odebrali owym siedmiu po- 
wstańcom, napadniętymi przy grzebaniu swego 
zabitego towarzysza broni. 'Turoy wieczorem 
tego samego dnia karabiny odesłali, a powstańcy 
wypuścili jeńców na wolność. 

Oddział kapitana Lepimotu'ego, słożony z 18 
ludzi, został napadnięty przez silny oddział tu- 
recki i w puch resbity. Lepimoti jednak tak 
dzielnie się bronił, iż Tarcy zostawili 50 żołnie- 
rsy zabitych na pobojowisku. Oddział kapitana 
Jakniego odniósł nad Turkami świetne zwycię- 
stwo pad miastem Selfidże. Bliższych szczegółów 
o tej bitwie dotychczas nie ma. 

Rabunki i wszelkiego rodzaju nadużycia, ja- 
kich dopuszesa sę wszędzie milicja turecka, | 
złożona z Albshosyków, znanych pod nuzwą Œa- 
gów, oraz Bsczepy mazułmańskie Baladesów 
1 Koniarów, jątrsą nadzwyczaj ludnośś chrza- 
kcjańską, która ooraz nowych sił dostarcza po- 
wstańcom. Powstanie wskutek tego coraz szer- 
sze przybiera rozmiary. 

Dzięki energji kapitana powstańców Kara- 
beli, chrseścjańscy mieszkańcy m. Qrewena uni- 
knęli rzezi. Po zwycięstwie Karabeli nad woj- 
skami tąreckiemi, o czem doniosłem w poprze- 
dnim liście, przywieziono do Grewany przeszło 
200 trupów, zabitych w potyczce żołnierzy ture 
ckich. Na widok tych trupów ludność muzuł- 
mańska Głreweny poczęła się burzyć i gotowała 
sią s semsty do rzezi chrześcijan. Karabela 
przewidując to, zawiadomił władza tureckie, że 
całe miasto puści z dymem, jeżeli jeden włos 
spadnie z głowy chrześcjanina. (łrośba poskat- 
kowała, spokoju nie zamącono. 

Przed kilku dniami odbyło sią zebranie na- 
czelników rachawki powstańczej. Na zebraniu 
tem postanowiono podzielić Maoedonię na 41 ob- 
wodów powstańczych, z których 13 będsie głó- 
wnymi, a reszta ma zostawać pod ich rozkazami. 
Zebranie to odbyło się w okolicach Anaselicy. 
Naczelnik każdego obwodu ma obowiązek czu- 
wać nad porsądkiem i bronić ludność miejscową 
przed napadami i nadużyciami tak ze strony 
Turków, jako też Bułgarów. Wazysoy zab na 
czelnicy razem mają być ślepo posłuszni naczel- 
nej władzy powstania, niesnanej nikomu, od 
której atoli otrzymują ustawiosnie rozkazy i któ- 
rej przedkładają sprawozdsnia se swych czyn- 
ności. 

Natychmiast po powięcin powyższej uchwały 
każdy z naczelników udał się na wyznaczone 
mu stanowisko, celem zajęcia obronnej pozycji, 
która równocześnie mą być jego leżem zimowew. 
Wszyscy mają obowiązek wstrzymywać się od 
napadu na wojska tureckie i tylko w rasie na 
padu s ich strony bronić się, co się zaś tyczy 
bandytów bułgarskich, grasujących w niektórych 
miejscowościach, powinni 0 ile możności jak naj- 
prędzej sniość ich i awolmć kraj od ich napa- 
dów. Podobno organizacja taka, tworząca rodzaj 
milicji żandarmskiej, istniała już w Macedonji za 
czasów sułtana Salejmana, ale później za czasów 
sułtana Mahmada została zniesiona. Teraz Ma 
cedończycy mają nadzieję, że rząd turecki nie 
bydzie stawiał wielkich przeszkód utworzeniu się 
tej crganizacji, nielegalnie przez Mehmuda znie 
sonej, a w razie, gdy satwierdsi jej legalność, 
powstanie upadnie samo przez sę. Jednemu z ma- 
czeln.ków obwoda udało sią ująć i sprzątnąć 
dwóch zbójców bułgarskich, którzy od wielu mie 
s.ęcy byli plagą tak dla ludności chrześcjańskiej 
jak i taceckiej. Miejscowe władze tureckie wielce 
z: dowolone były z tego resultatu. 

Po udzieleniu przes rząd turecki beratów 
biskupom bałgurskim, w'cla monasterów, będą- 
cych własnością grecką. zostało gwałtem zagra- 
bionych, przy pomocy Turków, przez s:bhizmaty 
„ oki kler bułgarski. Obscnie powsłańcy przy 
każdej nadarzonej sposobności zaczynają rewin- 
dykować swe prawa. Przed kilku tygodniami w 
monasterze Prespa odbywał się jarmark. Trzej 


powstańców z 


czerńcy bułgaracy, samieszkali w tym mona- : 
sterse, postanowili w dniu tym urządzić wielką 
o sz zn. 
39) 
CZARNY DJAMENI. 
Napisał | 
JEAN AICARD. | 
POWIEŚĆ. 
Przekład s francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Gdzież ona teras była? Na jakąż inną 
pebiegła zabawę ? 

W milczeniu udał się w najciemniejszą aleę 
parku, chowając sią wciąż za drzewami, a wy- 
tężając jednocześnie słuch i wsrok. 

Czegoż się właściwie chciał dowiedzieć je- 
szcze, oo chciał podpatrzeć lub podsłuchać? 

Cóż za skomplikowany romans podejrzywał ? 
Wstydził się sam przod sobą, iż on, w tym wie- 
ku tak bardso się zajmowsł postępowaniem 
dziewczynki. 

Ale co to ujrzał w tej chwili? 

Nia, myl.ł się najwidoczniej, ale jekak siła, 
któroj nie mógł pokonać, pchała go naprzód .. 
sam nie wiedział, dokąd. 

Nagla usłyszał czyjeb kroki oa trawniku... 
Showa? się w krzakach tuż przy ścieżce .. 

Jakik cień się zbliżał. 

Może to Mitry i panna Marta ? 

Qay patrzył i siuchał. 


uroczystaśó, na którą zaprosili okoliczną ludność. 
W chwili, gdy popi już chcieli rozpocząć cer- 
kiewne ceremonje, zjawił się Taki ze swoim od 
działem, wypędził czerńców i zagroził im kmier 
cią, jeśliby kiedy usiłowali przemocą wtargnąć 
do klasztoru Na miejsce wypędzonych Bułga- 
rów wprowadzono trzech popów greckich, którzy 
tu natychmiast odprawili nabożeństwo, z czego 
bardzo licznie na jarmark zgromadzona ludność 
wielce była zadowoloną. Jest to niezbity dowód, 
że łrecy  macedońssy wcale mie sprzyjają 
sztucznie wytworzonej propagandzie bułgarskiej 
i niszczeniu tradycyj historycznie utwierdzonych. 
Z. Mineyko. 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowsk-. 

Środa 4. listopada. 

Zgromadzenie tygodniowe Tow. politechnicznego. 
Na porządku dziennym odoczyt p. R Gostkowskiego : 
„Jak powstaje prąd galwaniczny. * 

Teatr hr. Skarbka: „Miljony*, komedja Henryka 
Moithaca. Początek o godz. 7. wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Delegatem do rady za 
wiadowczej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, wybrano z dawnego okręgu bocheńskiego 
p. Marjana Dydy ńskiego. 

Kalendara. Środa (4): Karola Bor. Washód 
ałońca o godzinie 6. minut 58, zachód o gadzinie Å, 
minut 29. 

Mianowania. Komisarz skarbowy dr. Adam 
Krotbowski został zamianowany ministerjalaym wi- 
cesokretarzem. Rəwideut rachunkowy Gracjan Ta- 
błowski zamianowany radcą rachunkowynı w etacie 
osobowym ministersta skarbu, 

Deputacją ogzekutorów podatkowych pod 
przewodnictwem p. Długoszew'kiego przyjmował 
onegdaj ks. Snugus'ko, który wyraził sie, ża niektóre 
punkta w petycji podane są słuszne i, że się w spra- 
wie rozpatrzy i o ile możności ją poprze. 

Wskutek nagłego wyjasdu p. Korytowskiego de- 
putacja u niego być nia mogła. Dsputacja ta-ulaje 
się do Wi-dnia celem wniesienia peiycji u cesarza 
i władz. 

Awans listopadowy w armji W kawalerji 
rotmistrzami I. klasy mianowani: Zdenko Pokcrny 
z 11 p. drag. do 6 nł., Karol Heiss z 8 p drag. 
do 11 uł., Alaks. Jvviczić z 6 p. drag. do 8 ut., 
Michał Dębicki z 13 p.uł do 12 buz, Włodz. Wil- 
czyński s 15 p. drag do 11 ul, Edward Fischer 
z 13 p. drag. do 4 uł, K. Schamall 38 p. art. 
dyw, Jerzy Lonczarski 28 p. art. dyw., J. Tieber 
2 p. art. fort.. Milutin Kaiganić 3 p. act. furt., 
Emil Strnad i August Wartalot 2 p. art. fort. 

W pionierach: Ludwig Latosha z 10 b. 
pion do 45pp., Artur Ban-Zel z 12 bat. pion. komen- 
dantem 1 bat. pioa, Karol Rshlik z 4 p. uł. ko- 
mendantem oddziału kolej. przy komendzie 11 korp. 

W jener. sztabie kapit nami I kl: 
Kaltenb»rn Ferd z 10 bat. pion. do 6 strzel, Haas 
Karol z 9 pp. do 70 pp., Szhieffier August 66 pp, 
Rodel Rudolf 20 pp., Lertowsky Feliks 13 bat. strz., 
Schamschula Rudol' z 41 pp. do 57 pp. 

W piechocie kapitapami í. t Schubert 
Jan 45 pp, Beron Jnljusz 55 pp ine Maks. 
20, Czapek Robert 10, Schneck Wilielm 44, Bogusz 
Ludwik 20. Strach Wiktor 10, Mūller Karol 24, 
Zobel Karol 90, Goppald Karol 95, Benedik Franc. 
10, B:sshitzky Alfred 40, Czansky Frano. 55, Dû!tz 
Emanuel 55, Stącel Jan 90, Siemens Fryd. 13, Ur- 
bański Franc. 56, Kukaczka Fryd. 95. 

Kapitanami II. klasy: Tomaszkiewicz Karol 
14, Kammer Franc. 77, Dzięciołowaki Wojciech 57, 
Rezniczek Jóref 89 Kleinberg Karol 15, Strohmer 
Karol 45, Satke Jan 89, Trexler Feliks 67, Dama- 
stka Frano. 13, Husathy Fyd. 58 Staszkiewicz 
Karol 87, Bozdach Franc. 13, Juagwirih Rudolf 45, 
S.egel Juljusz z 90 do 71, Heider Maur, z 10 do 
59, Schwanda Emil 77, Laszek Henryk 40. 

Kapitavami drugiej klasy w piechocie: Franci- 
szek Kammer 77, Jaljusz Melnoy-Mierzwiński 34, 
Wo,ciech Dzięricłowski 57, Józef Rezniozek 89, Ka- 
rol Kleinberg 15, Leopold Piringer x 96 do 57, Jan 
Satke 89 Feliks Treksler 57, Franciszek Damaska 
z 79 do 13, Fryderyk Huszthy s 73 do 58, Karol 
Staszkiewiez 57, Włodzimier Rentter z 1 do 24, 
Franciszek Vvsdech 13, Alekander Jabłoński w bo- 
śniackim 1 pp, Ferdynand" Tarnawski w szkole 
kado.kiej w Kósigsf-ldzie, Rudolf Juogwicth 57. 
Juljusz Siegel z 90 do 71, Maurycy Heider z 10 
do 59, Emil Schwania 77, Henryk Laschek 40. 
Karol Hass 70, Wacłuw Sobónauer 24, Auguzt 
Schifner 56, Rudolf Radel 20, Radolf S.himechula 
57. oras efiierowie jeneralnego sztabu Oskar Hei 
mereich 21 p. dyw. artylerji i Feliks Lettewski 13 
bat. strzelców. 

Porucznikami w piechocie: Ludwik Eylardi 
z 56 do 98, Hugo Kollert 55, Rudolf Hackel 13, 
Karol Kautsky 80, Fiyderyk Galias:h 90, Ignacy 
Plesch 58, Fryderyk Sachse 13, Rudolf Weber 45, 
Józef Horak 56, Maksymiljon Schdnowsky 55, Ry- 
szard Auer 56, Ludwik Fest 30, Laon KrakowsXa 
90, Jan Shmidt 20, Robert Weiss 30 Teodor 
Hyra 9, Stanisław Grabowski 88, Józef Klimt 57, 
Zdzisław Zelniczek 20, Biward Lonek 41, Win- 


To Nora... z jakimó młodym chłopcem | Guy 
nie zaał Jakóba. 

— Nie prsychodź ani tego tygodnia, ani na 
przyszły, Jakóbie, rozumiesz ? 

— Ah — odparł Jakób ze smutkiem, —rczu 
miem, panienka ma wysokie towarzystwo. Ale 
dłaczego by się nie zajść pod wielkim dębem ras 
w tydzień, jak sawsze? | 

— Nie, nie, nie chcę — rzekła — to już 
teraz niemożliwe ; zobaczymy póżaiej Więc jaś 
nie jestek czy też nio chcass być mi wieruym 
i posłusznym jak pies? 

Oh, jeżeli tak — odparł Jakób żywo — 
jeżeli tak, to nałucham. 

— Dobrze. Do widzenia. 

Nora niecierpliwiła się. 

W miloseniu ujął ją Jakób w ramiona, a 
Guy patrzył na to okiem rozpłomienionem. Ja- 
kób przyciskał ją do siebie i całował jej poli- 
eski, joj oczy, włusy, szyję, usta. 

— Do widzenia, bądź zdrów — rzekła Nora. 

Mały przyjaciel Nory, aby s'ę wydostać 
z parku, przeskoczył przez mur. Dlaczego nie 
wyszedł przez bramę? Oto pytanie, które za- 
dał sobie Guy. 

Nora wróciła do damu. Zdanie o Norze na- 
reszcie (łay sobie wyrobił i to zdanie jak naj- 
więcej stanowcze. 

— To najzwyczajniejssa mała salotnica | Ba- 
dziemy się jej strzegli! Żegnajcie moje głupie 
marzenia! Już dosyć dłogo byłem starym głup- 
com | W przeciągu pięcią minut wybudowany | 


— 
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centy Haas 24, Wiktor Nowotny 24, Ludwik Dirmo- 
ser 45, Adolf Pouthe z 30 do 49, Rudolf Traznik 
95, Rudolf Gartner 77, Emil Smitka 15, Józef Du- 
mek 40, Teodor Werdan z 41 do 67, Juljusz Kikal 
20, Emil Skabrot 41, Franciszek Stocek 10, Wła- 
dysław Frydman 58, Eiward Wereszczyński 55, 
Michał Dawidowicz 80, Oktawjan Pieroczyński 15, 
Jerzy Grasel 45, Ignacy Gibis 9, Wacław Jira- 
sek 24, Ryszard Birnbacber z 77 do 93, Siani- 
sław Mroczkowski 16, Władysław Brodziński 24, 
Józef Eyweling 41, Jan Słupski 20, Karol Hedenetz 
57, Jan Czech 95, Józef Houzik 40, Antoni Vodicka 
20, Adelf Gloger 57, Karo! Rnziczka 40, Stanisław 
Biesiadecki 49, Florjan Knobloch 45, Feliks Misią- 
giewicz 58, Rudolf Czerny 95, Adam Ropczyński 80, 
Kamil Sobotka 15, Franciszek Igler 56, Michał Le- 
kes 13, Eugenjusz Kajetan w łobzowskiej szkole ka- 
deckiej, Ryszard Chlapek 57, Jan Bachrach 77, Fer- 
dynand Richter 45, Franciszek Zlotohlavek 58 Ju 
linsz Hayek 57, Franciszek Kabrer 24, Władysław 
Adadamicka 80, Karol Kuhn 10, Wilhelm Krei- 
bich 58. 

Stypendja. Wydział centralny „Rodziny“ przy- 
znał na rok 1897 następujące stypendja po 60 zł.: 
Hauptfeischowi Marjanowi, uczniowi [V. kl. szkoły 
ludowej we Lwowie; Kukul: Eugeojuszowi, uczniowi 
szkoły ślusarstwa w Stryju; Przeworskiemu Włady- 
sławowi, uczniowi II. kl. gimn. w Przemyślu ; Ka- 
jetanowi Risthalerowi, uczniowi ślujarstwa w Złoczo 
wie i Stanisławowi Sztuemie, uczniowi ślusarstwa 
w Grółku. Nadto uduialił wyżział jednorazowych 
datków na cele naukowe po 20 zł.: Diiringowi Ka- 
rołowi ze Sokala i dzieciom Marji Szymańskiej ze 
Stryja 

Budowa nowego dworca W sobotę odbyła się 
rozprawa ofertowa w tutejszej dyrekcji kolei co do 
I. s:cji odaośnych robót. Preliminowane koszta tych 
robót wynoszą 800 000 zł. 

Oferty wniosło 11 firm, a mianowicie 2 opustem 
z ceny fiskalnej: 1. Lewiński 1'[,°/a, 2. Halpern 
i Sp. 1'|,*/. 3. Bauer 5*/,, 4. Szymberski i Brei- 
ter 57/4, *|., 5. Raininger i Sp. 6*/e'/o. 586 nad- 
wyżki po nad cenę fiskalną Żądali: 1. Koller i Kne- 
sek 59|,, 2. Radwański i Sp. 8*49'/o, 3. Ziembicki 
10°/o°/, 4. Tauber 125/,9"|,, 5. Uderski i Sp. 
17 7°/,. 6. br. Łubieński i Berggrha 18 6Y 

Dr. Wład. Abraham, prof. prawa kanonicznego 
w uniwersytecie lwowskim, wyjeżdża na dłuższy po- 
byt do Rzymu w towarzystwie dra Aleks. Winiarza, 
nisiawao habilitowanego docenta tut. uniwersytetu i 
p. Kadena z Krakowa. Panowie ci składaj: ekspe- 
dycję delegowaną przez akademię umiejętności w Kra- 
kowie dla badania Źródeł do prawa polskiego w wie- 
kach średnich, w archiwach watykańskich. Prace na- 
utowa ekspedycji potrwaią około pół roku. 

Sprawy ruskie. Księża ruscy mają swa pół- 
roczne zebrania tak zwane soborczyki, na których 
bywają omawiane rozmaite aktualne kwestje reli- 
gijne. Z kilku dekanatów zgłoszono do dyskusji na 
dekanalnym aoborczyku następujący temat: „O nad- 
używania religji, mianowicie katolickiej do celów 
politycznych”. Jest to oczywiście aluzja do założo- 
nego przez pp. Barwińskiego i Wachnianlna, jakoteż 
stojącego pod protektoratem księdza kardynała Sem- 
bratowicza nowego politycznego towarzystwa ruskiego 
z wybitną cechą katolicką. 

W jakim duchu odbędą się debaty na ów te- 
mat, można poznać £ ogłoszonego w Dile artykułu 
pod naplsem:  „Przestczegamy przed  szwindlem 


katolicysmu", w którym to beretjckim artykule 
ksiądz (?) wypowiada & la Stojałowski posłuszeń: 
stwo biskupom. > 


Jako signum temporis należy podnieść projekt 
wiecu niższego duchowi ństwa ruskiego. 


Rozdawanie nagród sługom domowym mier 
azkańców miasta Lwowa, dwudzieste dziewiąte z ko- 
lei, odbędzie się w daiu Nowego Roka 1897 o go- 
gzinie 10. przed południem w sali dyrekcji galicyj- 
skiej Kasy oszozędaokni. Ubiegać się mogą 0 nagrodę 
sładzy obojaj płci. urodzeni w Galicji i Wielkiem 
ksigstwie Krakowskiem. jeżeli książeczką służbową 
udowodoią, iż u tego samego służbodawey, od któ- 
rego Bię O nagrodę zgłaszają, lub u tegoż rodziny 
bez przerwy nie muiej jak piętnaścia lat, a z tych 
przynajmniej ostatnie trzy lata we Lwowie służyli. 
Nawet słudzy, którzy przed sześcioma laty otrzy: 
mali aagrodę, mogą się o powtórną nagrodę ubiegać, 
jeżeli przez przeciąg tych sześciu lat n tego samego 
służbodawcy lub po śmierci tegoź u jego rodziny 
we Lwowie mieszkającej w dalszej służbie zostają. 
Każdemu aładze, który się z książeczką, powyższe 
lata służby udowadniając, w kancelarji galicyjskiej 
kusy oszczędności zgłosi, wydanym będzie druko- 
wany blankiet prośby, którą po należytem wypeł- 
nieniu wskazanych w niej rubryk przez służbodaw 
ców i księży proboszczów parafii, w których mie 
szkają, najpóźniej do doia 1. grudnia r. b. w tej 
samej kancolarji oddać należy, albowiem późniejsze 
zgłoszenie nio, będzie uwzględnione. Ktoą się w 
duiu Nowego Roku osobiście nie stawi do odebra- 
nia przyznanej mu nagrody, przypisze sobie samemu 
utratę jej. ieżell nis udowodni przeszkody, uchyli é 
się nie dającej. 

Rofermy w szkołach realnych. W minister- 
stwie oświaty we Wiedniu odbywają się teraz obrady 
vad sprawą reformy plonu naukowego w szkołach 
realnych, mianow cie w tym kieruaku, żeby w szko- 
łach tych poświęcono więcej uwagi pielęgnowaniu 


Jak się to jednak wszystko dziwnie splata | Zs- 
ledwie w kilka godzin po tych piessozotach tam 
na polance, w obliczu morza. Gotfryd, ten mały 
teraz w parku! I ja mogłem wierzyć w budzą- 
oa się miłość w sorcu dziecka — serce moja 
zbądziło się również —- i jakże strasznie mnie 
oszukano ! 

Było to więcej oburzającem, niż mógł wy- 
powiedzieć i zaśmiał sią szyderczo. 

— Nie, zaprawdę, o9 za głupotal... Nie ! 
Nie myblmy o tem więcej! Była to rozrywka 
w tem życiu samotnem... Mniejsza o to... nie Ba- 
dziłem, iż jestem tak głupi.. Bywajcie mi zdro: 
we, marzenia | 

I Gny, myśląc nad tem, doszedł do prze- 
świadczenia, że na dnie tego nożnoia, która za- 
częło się w nim buduić dla Nory, spoczy wało 
cob w rodzaju miłości rodzicielskiej, rzecz zwy- 
kła u ludzi w jego wieku. 

Gotfryd natomiast mógł sobie mówić wiele 
piękniejszych rzeczy opierając się na zasadsie 
„woli gatunków*. 

Guy myślał, iż to zachowanie się driecka 


wołało- po prostn o zaopiekowanie, a byłby szczę- Í 


śliwym, gdyby mógł jej udzielić tej opieki, iż te 
oczy, z tym pełaym boleści wyrazem prosiły go 
o pociechą, a on tak chętnie by jej udzielił, ści: 
skając to dziacko w wych ramionach i zamy- 


| kając te eczy pocałunkami. 


— No i oóż — zapytał tego dnia Mitry 
wieczorem przy stole — jesle% pan zadowolony 
s dzisiejszego dnia? 


„na: mzazr AE AMA MA EC PIEKNO E 


, cowskiej, o którem myślał przed chwilą 


studjów bumanistycznych, W tym celu ma być po 
większoną i pogłębioną nauka języka ojczystego i li- 
teratury, podobnie jak to ma miejsce w gimnazjum. 
Przeprowadzenie tego planu nie ma atoli nastąpić 
przez pomnożenie godzin nauki, lecz przez zupełne 
zreformowanie i inny, niż dotychczas, podział godzin 
nauki, tak jednak, żeby na tem realja nie poniosły 
żadnej szkody. Projekt ten -- jak denoszą dzienniki 
wiedeńskie — ma być już wygotowany i nowa re 
forma będzie zaprowadzoną już z najbliższym rokiem 
szkolnym. 

Na ślub arcyksiężnicki Marji Doroty z księciem 
Orleańskim przybyli wczoraj: książę Antoni Bourbon- 
Orlean z żoną Ealalją, infantką hiszpańską. Po ślu- 
bie udadzą się nowożeńcy do Rieki, gdzie spędzą 
kilka tygodni na zamku arcykdłęcia Józefa. 

Obostrzenia egzaminów wstępnych də szkół 
średnich. Deutsches Volksblatt donosi: Od osoby 
dobrze poinformowanej otrzymujemy następującą no- 
tatkę: „Wedłag zestawionej przez ministerstwo 0- 
Światy statystyki, liczba uczniów w szkołach śre- 
dnich krajów w radzie państwa reprezentowanych zna- 
cznie wzrosła. W porównaniu do liczby uczniów w 
w zeszłym roku szkcloym, liczba uczniów w roku 
szkolnym 1896/7 wzrosła w gimnazjach o 1556, w 
szkołach realnych zaś o 1121. W ciągu lat dzie- 
siecia od roku 1885/6 do 1895/6 podniosła się 
liczba uczniów uozęszczających do gimnazjów i szkół 
realnych o 3006, Szezególniej znacziy przyrost wy- 
kazują: Galicja 730, Auətrja Dolna 247, czeskie 
gimnazja w Morawie, Styrja 114 i qiemieckie szkoły 
średnie w Czechach. Wskniek tego ciągle zwiększa- 
jącego się przypływu uczniów do szkół średnich, 
mają być obostrzone egzamina wstępne, a minister- 
stwo oświaty czyni przygotowania w tym duchu, 
aby egzamina te mogły być ścisle kontrolowane. 
W pierwszym rzędzie ma ministerstwo zwrócić swą 
uwagę na Galicję, gdzie już istnieje hyperprodukcja 
uczniów gimnazjalnych". 

P. minister Gautsch przygotowaje dla Galicji 

znowu nową klęskę. Nie duść, ża bądąc przed 
laty ministram oświaty, utrudnił ubogim uczniom 
wstęp do szkół średnich przez podwyższenie cze- 
snego, teraz chce zmniejszyć liczbę uczących się 
przez zaostrzenie egzaminów wstępnych, która, jak 
wykazują znakomici pedagogowie, właściwie istnieć 
nie powinny, gdyż nie mają Żadnej racjonalnej pod- 
stawy. Jeżeli ukończony gimnazjalista za świade- 
ctwem dojrzałeści ma prawo wejść na uniwersytet, 
bez żadnego egzaminu wstępnego, tak samo uczeń 
ze świadectwem ukończonej 4. klasy powinien mieć 
prawo bez wszelkich egzaminów wstępnych wejść do 
gimnazjum. Masy nadzieją, że jeżeli w istocie mi- 
nisterstwo oświaty, zamierza zaprowadzić jakieś obo- 
strzenie egzaminów wstępnych, nasi delegaci w ra- 
dzie państwa podniosą głos w tej sprawia i nie po- 
zwolą utrudniać nauki tym, którzy jej pragną. 
Oświata przecież powiuna być destępną dla każdego. 
Należy ją ułatwiać, a nie utrudniać. 
w S'ub. W kościele św. Augustyna w Paryżu od- 
był się w zeszłym tygodniu ślub panny Wandy Ga: 
łęzowskiej, córki znakomitego okulisty dr. Ksawerego 
Gałęzowskiego, z p. Ardachirem Chanem Nazar-Agą, 
synem posła perskiego w Paryżu, jenerała Narar- 
Agi Yvmen Es-Saltne. Świadkami ze strony pana 
młodego b,li pp. Flury Hótard i Back de Surany, 
konsul perski w Paryżu; ze strony panny młodej: 
dr. Tulluux, znakomity chirurg, profesor na wydziale 
lekarskim w Paryżu i marszałek Jełowicki. Ślub 
dawat ks. de Cormont. W orszaku ślubnym byli 
ambasadorowie: włoski, hiszpański i szwedzki z żo- 
nami, pani Carnot, wdowa po prezydencie, ka. Ro- 
land Bonaparte, hr. Zamoyska, hr. Mniszech, kilku 
senatorów, deputowani itd. Po ślubie goście wezelni 
udali się do domu państwa Gałętowskich na śnia- 
danie. Pan młody mówi wybornie po polsku. 

Z Brodów donoszą nam: Na oześć księdza ka- 

nonika Andrzeja Świsterskiego, który mianowany 
proboszczem św. Anny wə Lwowie, opuszcza nasze 
miasto, odbył się dnia 25. s. m. uroczysty wieozo- 
rek, urządzony przez towarzystwo chrześcjań kich 
robotników „Gwiazda”. Togo samego dnia para- 
fanie kościoła brodzkiego wręszyli księdzu Świster- 
skiemu kielich pamiątkowy. 
Ch-roby na bydło panują nagminnie w po- 
wiecie brodzkim i przybrały takie rozmiary, ża 
targi na wszelkie gatunki zwierząt domowych, z wy- 
jątkiem koni, zamknięto. 

Homeopatja Dawne teorje homeopatyczne od- 
zyskują znów uznanie, jak dowodzi sprawozdania 
związku bomeopatów w Petersbutgu. Związek liczy 
przeszł» 1600 członków -- oprócz wielkiej liczby 
xwolenników tej nanki. Lekarzy trudniących się 
homaopat,ą jest 28, z tych pięciu zajmaje się pra- 
ktyką szpitalną, homeopaci bowiem mają swój stpi- 
tal obliczony na 140 łóżek. 

Związex handtowy dla Kółsk rolniczych i 
sklepów wiejskich we Lwowie, cdbył doia 31. pa- 
ździernika br. walne zgromadzenia w sali rady po- 
wiatowej w obecności notarjasza pod przewodni- 
ctwem p Stanisława Niezabitowskiego. Na jedno- 
myślny wniosek rady nadzorozej i komisji kontrolu- 
jącej przyjęto sprawozdanie dyrekoji i wyrażono po- 
dziękowanie obecnie urzędująsej dyrekcji za bazinte- 
resowną i skuteczną pracę i udzielono jej abaoluto- 
zjum z rachunków. Następnie dokonano wyboru uzu- 
pelniającego czterech członków w miejsce wylosowa- 
nych. Wybrani zostali pp. Lsopold Baczewski, 
Ignacy Drexler, Juljusz Mikolasz i Michał 

— Zachwycony | 
zimnym, suchym ;i 
zadrżała. 

— Naprawdę? — zapytała 

Gny ujał prawą rączkę dziecka w lewą 
dłoń i uścisuął ją łegodnie i serjecznie zarazem, 

Dotknąwszy się tej ręki, doznał wrażenia, 
jakoby budziło się w nim to wczncie miłości oj- 
i zbu- 

dziło się w nim uozncie litości dia tej tak mło- 
, dej istoty, tak małej, tak wątłej, a już — jak 
sądził — zgab:onej. 

I głosem, w którym osut było wielkie wzru- 
sgenie ı uczucie, rzekł: 

— Nie, coprawda, to nie wszystkiem jestem 
; R TE Mam naprawdę zmartwienie, panno 
t Noro. 


| Ujrzał zdumienia w oczach Nory i aby na- 
| 
` 


— odparł Guy tonem tak 
besdźwięcznym, że Nora 


prawić to złe wrażanie, jakie wywołały jego 
słowa, aby ją wywieść z błędu co do przyczyny 
jego troski, dodał: 

— Ale przesież jedynie tylko dlatego przy- 
| jechałem tataj, aby zapomnieć o mojem zmar- 
twioniu, wszak prawda, Mitry ? 

I Nora w toj chwili postanowiła sobie pocis- 
szyć Quya. Ma smartwienio? Tem lepiej — to 
go zbliży do niej, I w tej chwili poczuła nagle 
| pragnienie, aby ma pomódz w tem, żeby sa- 
| pomniał o przeszłości, owładnąło nią uczucie 
| wielkie dla niego, tak samo dziwne, kapryśne 
i swawolne, jak ona sama. 
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Stepek. Żatwierdzono w urzędowaniu dwu csłon 
ków dyrekcji pp. Karola Jaskłowskiego i Sta- 
niaława Oleksińskiego; trzecim dyrektorem 
jest dr. Bronisław Dulęba dawniej jnż zaprotoko- 
łowany. Wreszcie zatwierdzono w urzędowaniu nowo 
wybranych zastępców członków dyrekcji pp. dr. Romana 
Kalezyckiego i dra. Wiktora Ungara, 

Ze sprawozdania z czynności i z toku obrad 
okazało się, że lwowski związek handlowy rozwinął 
już w pierwszym roku sBwegoj istnienia działalność 
celem należytego spełnienia, w danych warunkach, 
zadań określonych statutem, a mających na celu 
w pierwszym rzędzie popierać usiłowania sdążające 
do uzdrowienia miejskiego handlu ohrześcjańskiego 
przez dostarczanie wiejskim handlom chrześcjańskim 
towaru dobrego pod przystępnymi warunkami. 

Obecnie zaopatruje związek już dotąd stale około 
100 sklepików chrześcjańskich w towary we wscho- 
dniej części kraju. 

Usiłowania związku, aby rozwinąć akcję na sger- 
szą skalę, napotykają na tę trndność, jaką przedsta- 
wia szczupłość własnego kapitału obrotowego. Podno- 
sząc pomoc finansową, jakiej udziela związkowi Bank 
krajowy, jako członek ze znaczniejszym udziałem, 
nie wątpimy, że wobec wielkiej żywotności interesu 
i wobec doniosłości sprawy, jaką związek podjął, 
społeczeństwo nasze nie omieszka skutecznie poprzeć 
pracy związku. W pierwszym rzędzie byłoby obo- 
wiązkiem autonomicznych  reprezentacyj zaznaczyć 
swoją łączność, przystąpieniem na członków, jak to 
już pewna ilość tych reprezentacyj tak powiatowych 
jak miejskich uczyniła. Nie wątpimy, że sa prsy- 
kładem tych kółek rolniczych, które osiągają już 
korzyści zə stusunku ze związkiem handlowym, w 
dobrze zrozumianym własnym interesie, sgłoszą się 
i inne sklepy wiejskie i kółka rolnicze do związku 
celem nawiązania stałych stosunków z instytucją tą, 
dla nich przedewszystkiem utworzoną. 

Ofiary zabobonu. Niezwykłą sprawą rospatry- 
wał sąd okręgowy kaliski. Powód do niej dał wy- 
padek następujący: Na wiosnę r. b. na folwarku p. 
Suchorzewskiego w Koszutach pod Słupeami, padały 
owce, prawdopodobnie skutkiem zmiany paszy zimo- 
wej na pańnik. P. Suchoczewski leczy: je różnemi 
lekarstwami, lecz owczarz Brząkowski postanowił 
uciec się do pomocy gnaeł. Słyszał bowiem, że „wy- 
bornym środkiem* ma być zakopanie ciała ludzkiego 
pod paśnikiem. Z zamiarem swoim zwierzył sią ko- 
walowi Ssypulskiemu, oraz czyścicielowi Adamowi 
Alertowi ze Słupoów. W dniu 30. maja r. b. wszyscy 
trzej poszli do Bzynku, aby napić się „na knraż*, 
poczem udali się na cmentarz żydowski, Tam w zmo- 
wie z dozorcą Juljuszem Heilmanem, rozkopali grób 
kilkomiesięcznego dziecka Szmnla Nagera, zwłoki sa- 
winęli w płótno i znów poszli do szynku. Podpiwszy 
sobie, każdy poszedł w swoją stronę. Zwłoki niósł 
w płótnie Brząkowski. W drodze owczarz pijany padł 
w rów, w którym spał do rana. Obudził się jeszcze 
nietrzeźwy, więc poszedł do doma zap”minając o tru: 
pie, l-żącym obok niego w rowie. Tropa znaleziono 
nazajutrz, a po leżącej obok niego lasce kowala Say- 
pulskiego, wpadnięto łatwo na trop sprawców. Brzą- 
kowski przyznał się w śledztwie do winy, skutkiem 
czego też wszyscy czterej stanęli przed sądem, jako 
oskarżeni o rozkopanie mogiły w celach zabobonnych. , 
Za przewinienie to grozi kara zesłania na Sybir, lecz 
ze względu na to, že oskarżeni dopuścili się winy 
w stanie nietrzeźwym, sąd skazał ich na estery ty- 
godnie aresztn, zaś stróża omeniarnego na dwa mie- 
siące więzienia. 

Ateny, jak wykazał spis ludności dokonany 
w całej Grecji d. 18. zm, liczą 130.000 mieaskań- 
ców; przyległe Piraeus liczy 50.000 mieszkańców. 

W Kopenhadze aresztowano pięcia przywódców 
tamtejszej partji auarchistyeznej z powodu podejrzenia 
o współudział w oszustwach, popełnionych w po- 
cztowej kasie onzosędności. Mają nastąpić dalsze 
aresztowania. 

Roczałca bitwy pod Trafalgarom Z Londyna 
donoszą : Pczyszło na myśl Anglikom obchodzić uro- 
ozyścia roenicę bitwy pod Trafulgarem i śmierci 
Nelsona. Można się dziwić, ża czekali 91 lat, ażeby 
uczetó tę wielką hlstoryczną datę i teg» wielkiego 
bohatera Ale widocznia takia manifsstacje dsiś na 
dobie. Pesyktsi dali Nemsy, obchodsąc w praykty 
dla Francuzów sposób rok w rok aedańską rocznicę. 
Sprawiedliwość nakazuje przysnać, że w angielakim 
obehodzie nie ma ani odrobiny odgrółok wsględem 
Francji i Hiszpanji i najmniejszej wsględem uloh 
niechęci. Francuzi przeciwnie są dvbrse widziani 
w Aogiji, a jeżeli Aaglicy taraz kogo serdecznie nie- 
nawidzą, to chyba Niemców. Obchód rocznicy bitwy 
pod Trafalgarem podjęty był w roku zeszłym przes 
ligę marynarki, która postawiła sobie jako vel, ros- 
bnizłó entuzjazm narodu dla floty. Urządziła była 
cichy obchód w roku zeszłym, a widząc, że się myśl 
przyjęła, rozszerzyła ją w tym roku. Rząd nie 
udsielił jej najmniejszej pomocy i wstrzymał się od 
wzięcia udsiału w obchodzie. Na szosycie kolumny 
Nelsona zatknięto sztandar, obwinięto ją wielkim 
wieńcem z sieleni, na cokole złożono kwiaty i przy 
dźwięku kilku orkiestr deflowały tłumy przed po- 
monikiem. Na tem cały obchód się ograniczył Przy: 
bierze prawdopodobnie większe rozmiary w przyszło” 
ści. Liga marynarki nie pozwoli ostygnąć zapałowi. 


Coce ona wpoić w naród przeświadczenie, ża siły 
morskie Aaglji nie stoją na wysokości potrzeb. 
Ponieważ grosi to nowymi olbrzymiemi wydatkami 


na marynarkę, dobrą myśl miała, iż zasłania się 


(Email M... EITT rE —* || MAF TET ET T a open ZAWARCIA 


w M e 


XLIV. 
j W chwili, gdy była jaż pewną jego uczucia, 


i Nora z właściwą sobie swobodą, z niecierpliwo- 

i ścią wrodzoną chciała mu zaimponować. 
Następnego dnia rano, tuż przed świtem 

zbudzono Guya na polowanie. Ubrał się i był 


j już gotów do wyjścia, gdy ktoś zapukał do jego 


pokoju. 
| 
í 


— Proszę — rzekł. 

Była to Nora. 

Zdumiał. 

Pchnęła drzwi, wesała do pokoju, nie sam- 
knąwszy drzwi za sobą. 

— Przyszłam — rzekła — aby pana za- 
prosić na śniadanie przed odjasdem. Kawa oseka 
na nas na dole. Pójdę na polowanie razem z pa- 
nem. Strzelam dosyć dobrze, wie pan? 

Zaczął się jej przyglądać. Oparła się o drzwi 
przymknięte i mówiąc ciągle do niego: „ohodź 
pan!* nie zdradzała bynajmniej ochoty do wyj- 
ścia, przyglądając mu się bsdawcso i przeni- 
kliwio. 

— Dobrze, będę pani towarsyszył — rzekł 
nareszcie, szakając w Bzufladce czegoś, cam nie 
wiedząc dobrze czego, chastki do mosz, Gzy też 
rękawiczek. 


Gdy się odwrócił zakłopotany, ujrsał snowu 
przed sobą Norę, odnalazł znowu te same czarne 
wielkie oczy, wojąż w niego utkwione. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nad którą popularniejszej nie ma 


osobą Nelsona, 
« Anglji. 

, Pielgrzymka na groby powtórzyła się onegdaj, 
jako w właściwy dzień zaduszny. Tym razem jednak 
deszcz stanął na przeszkodzie tłamnym odwiedzinom 
„miasta umarłych*, które pod wpływem jesiennej 
platy robiło podwójnie cmutne wrażenie. Słabiej, 
aniżeli zwykle, wypadł również „kongres dziadów” 
w drodze dojazdowej do smentarza. .Niepogoda za- 
trzymała wielu tych.obywateli w domu, jednakże i 
ci, którzy stanęli na posterunku, warci byli widzenia. 
W „kongresie* wzięli udział dziadowie deklamujący, 
śpiewający i działający na widza siłą swego exie- 
riewr. Pierwsza kategorja jest najmniej oryginalną, 
cały efekt polega bowiem tylko na wygłaszaniu pod- 
niesionym głosem zwykłych żebraczych zaklęć. Cié- 
kawszą jest druga kategorja — wokalna. Produkcje 
odbywają się tu „solo“ i chórem, bez partytur, or- 
kiestry i dyrygentów. Do repertoaru wchodzą me- 
lancholijne ruskie pieśni dziadowskie, pół-śpiewane, 
a pół-mówione, coś jak recitativ ze starej, prymity- 
wnej opery. Kategorja trzecia jest dla osób nerwo- 
wych mie do zniesienia. Tu skupia się kwiat dzia- 
dostwa, dotkniętego najokropniejszymi gatunkami 
kalectw. Niektóre egzemplarze ulokowane są na wóz- 
kach i posiadają osobnych impressarjów, którzy mają 
formalne mowy do przechodzącej publiczności na tę- 
mat wad fizycznych swoich kłientów. Kongres dzia- 
dowski wywozi z zaduszek zwykle sporo pieniędzy. 
Najsilniejszy obrót finansowy był tym razem, jak 
zdołaliśmy wywnioskować z przelotnej obserwacji, w 
uekcji wokalnej, która nad innemi miała jeszcze i tę 
wyższość, że posiłkowała się instrumeniami muzy- 
cznymi, głównie tradycyjną „lirą.* Chóry dzieliły 
się na damski i męski — jak na najwytworniejszych 
koncertach. Tylko estrada pod sklepieniem ponurego 
jesiennego nieba, oświetlona lampami grobów, bu- 
dziła w audytorjum dreszcz śmierci, a rolę oklasków 
spełniał cichy brzęk monety, staczającej się do ka- 
peluszy dziadowskich... 

Przejechanie. Na ul. Halickiej najechał wczoraj 
woźnica Franciszek Bartnik na niejaką Hasię Taba- 
ciarz i pokaleczył ją tak silnie, iż musiano kobietę 
odwieść do szpitala. 

Podpalenie. Wczoraj o godz. 3 nad ranem wy- 
buch? pożar w realności Michała Mierzwińskiego. „na 
Jałoweu* za rogatką &Łyczakowską i zniszczył do 
Bzczętu szopę wraz z nagromadzonym w niej ma- 
terjałem drzewnym i zapasem zboża. Szkoda, tylko 
w części ubezpieczona, wynosi około 2000 zł. Do- 
chodzenia policyjne wykazały, że ogień niezawodnie 
był podłożony, a podejrzenie padło na parobka Dą- 
browieokiego, gdyż stwierdzono, że oddalony 
przed tygodniem ze słażby, odgrażał się, że „będzie 
to Mierzwińskiego drogo kosztowało!“ Zarządzono 
więc sa nim poszukiwania, a Dąbrowiecki dowie- 
dziawszy się o tem, zgłosił się po upływie kilku go- 
dzin sam w dyrekcji policji. W pierwszej chwili 
prsyznał się do roamyślnego podpalenia, nastę- 
pnie zaś zmienił swe zeznania, twierdząc, że przy- 
padkowo zapuścił ogień, gdy zakradł się do Bzopy, 
by w niej przenocować. 

Cesarzowa Eiżbleta austrjacka w pierwszych 
dniach listopada przybywa na Rivierę, eesńrz — do- 
piero w lutym. W Cap Martin czynione są przygo- 
towania na przyjęcie monarchini. Zachodnie skrzydło 
pałacu powiększone jest o dziewięć pokojów, która 
mają zajmować, wdowa po arcyksięciu Karolu Ladwi- 
ku i arcyksiążę Franciszek Ferdynand. 

Przeń sądem przysiągłych w Zgorzelicach sta- 
wał w tych dniach powtórnie niejaki Ernest Pufe z 
Horki, na którego padło podejrzenie, że przed sze- 
snasta laty zamordował swoją narzeczoną. Pafe jaż 
raz stawał przed sądem, ale winy jego mie można 
było wtedy udowodnić i dla tego został uwolniony. 
Ponioważ jedmak wszelkie poszlaki przemawiały za 
tem, że to on był mordercą, uwięzione go więc po- 
wtórnie. Po dwudniowych rozprawach sąd przysię- 
głych uznał go winnym i skazał na karę śmierci. 

Poprzednik Reentgsna. Promienie Roentgena 
były już odkryte temu lat pięćdziesiąt. Oto w 
Wiener allgemsine Theater Zeitung z dnia 20. 
lipca roku 1846 cgłasza pod tytułem „Nowa misty- 
fikacja* niejaki dr. Malarski co następuje: Niejaki 
Iselse, czy E:eltze, mniemany korespondent belgij- 
skiej akademji nauk, doniósł akademji paryskiej, że 
odkrył sposób prześwietlania niektórych części ciała 
ludzkiego i t. d. Akademja na posiedzenia z dnia 
9, lutego podzieliła się na dwa obozy. Jedni wie- 
trzyli mistyfikację, inni przypuszosali, że odkrywa 
się sposób wyjaśnienia jasnowidzenia, magnetyzmu 
i t. d... Otóż wykryło się, że nazwisko owego ko- 
respondenta, rzekomego nauczyciela m dyrektora 
obserwatorjum w Brukseli, jest brzmieniem fia- 


mandzkiem słowa Esel, osioł — czyli, że była to 
mistyfikacja”. 
Zdaje się, że ta notatka może naprowadzić na 


ślady odrzucenia wynalazku w roku 1846. 

Promien.e Rentgana wywołały w  Pertugalji 
wielki przewróc na polu mody. Pierwszą ich ofiarą 
padł gorset, który przez damy dworu na zawsze z0- 
stał skszany na wygnanie. Stało się to w sposób 
następujący: Królowa portuglska, zaciekawiona no- 
wem odkryciem, kazała zdjąć fotografje swych dam 
z pomocą promieni Roentgena. Zdradliwe promienie 
wykazały wielkie zboczenie fizyczne, których przy- 
czyną jest używanie gorset w. Wobec tego na dwo- 
rze królowej zabrzmiało hasło: „Precz z gorsetami |* 
Niebawem wszystkie zamożniejsze Portugalki wyrze- 
kły się noszenia „przyrządu torturnjącego* i z go- 
dnością znoszą żarty, jakich sobie pozwalają dzien- 
niki miejscowe. 

Podziękowanie. 2 powodu zgonu śp. Ży- 
gmunta Dembowskiego doznaliśmy =æ tylu stron tylo 
dowodów życzliwego spółczucia, że prapnęlibyśmy go- 
rąco podziękować zosobna każdemu, kto nie szczędził 
tradu, dla oddania ostatniej posługi naszemu dro- 
giemu zmarłemu, każdemu, kto nas wzruszył obja- 
wem nudziała w naszem wielkiem nieszczęściu. Nie 
mogąc uczynić zadość tej potrzebie serca, prosimy 
wszystkich łaakawych i życzliwych, którym inaczej 
nie zdołamy wyrazić naszej wdzięczności, aby na tej 
drodse raczyli przyjąć najserdeczniejsze „Bóg zapłać.“ 

Rodzina śp. Zygmunta Dembowskiega. 
amm w) ZSEE 


* Z życia towarzyskiego. W  Jarosławicach, 
w pow. złoczowskim, odbędzie się w d. 17. bm. 
ńlab panny Wandy Komarnickiej, córki pp. 
Mieczysławów Komarnickich, właścicieli dóbr, z p. 
Btefanem Sozańskim, synem śp. Antoniego, wła- 
kciciela Sozania w pow. staromiejskim. 

Dnia 10. bm. o godz. 11. przedpołudniem od- 
będzie się w kościele OO. Jezuitów na Wesołej ślub 
dr. Leopolda Caro, adwokata w Krośnie, z panną 
Balomeą Chelińską. 

* Z Tow. łyżwiarskisgo. Przygotowania na 
ntawach panieńskich, do zbliżającej się kampanji łyż- 
wlarskiej, są właśnie na ukończeniu. Przeprowadzone 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 
odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszezy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 
ani nia czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolem, lub inną 


budowane, 
Schneidra, 


chadzuć się będę mogli. 
aca z ofiarami zrestytuować zakwestjonowane świafło 
elektryczne, które w sezonie co dzień do godz. 10”/, 
wiecz. nad stawem jaśnieć 
urządzanie festynów 'wieczurnych umożliwiać będzie. 
Pomimo jednak tych wszysikich kosztów ceny wstę- 
pów nietylko że nie podwyższono, 
przystępniejszemi nawet, 
Biiższe zresztą informacje w tym względzie udziela 
magazyn sportowy p. Mikołaja Ludwiga przy ulicy 
Akademickiej 1. 3, gdzie 


bufet oddano 
z 164 oszklonych 


zaś zostały one w granicach przez samą publiczność Ț 
niemal zakreślonych i życzeniem jej wskazanych. Sto- 
sownie więc .do tego garderoby powiększono i przy- 
w fachowe ręce 
umożliwiono gościom 
bezpośrednią komunikację z publicznością na torze, a 
po nad torem ufządzono w półkolu wygodne pzdium, | 
gdzie goście z łyżwami i bez łyżew poruszać i prze- 
Nadewszystko powiodło się ; ku jeszcze nie ma. 


niż to 


i w szczególności 


ale uczyniono je 
było dotychczas. 


na sezon bieżący wpisy 


członków i uczestników oiwarte zostały. 


*Z kasyna miejskiego. W piątek d. 6. b. m. 
przedstawienie magiczne markiza de O... (L'homme 
Początek z uderzeniem godziny 7 i pół 
wieczerem. — Krzesła po 30 ot., bilety wstępu po 
20 ct. nabyć mogą P. T. panowie członkowie w kan- 


masquć). 


celarji kasyna. 


Składki 
rodowe ' 


Dla ofiejalist 
wilka nadesłał p. J. A. 


wiadomości literackie 1 artystyczae. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w środę po raz drugi „Miljony*, komedja w 3 
aktach Henryka Meilhac'a; jutro we czwartek „Sprze- 
daga narzeczona“, opera komiczna w 3 aktach Fry- 
deryka Smotany; w piątek 
w 5 aktach Molier'a. 

Tym wykrzyknikiem 
Dwutygodnik straży skarbowej swój nr. 21 z dnia 
l.b m., s w artykule pod tym tytułem przytacza 
petycję, jaka w tych dniach od podwładaych z kor- 
straży skarbowej w Galicji wniesiona 
W petycji tej wymieniono 


Baczność ! 


pusu 


do ministerstwa skarbu. 
Biedmnaaścia punktów, zdążających do 
stosunków w korpusie, 
władzy skutek odniosły. 


we; musimy tutaj 


na oBie użytoczaeści 


które 


będące bardzo na czasie. 


„Polskiego Ludu“, ilustrowanego dwutygodnika 
dła ludu, wybornie redagowanego przez p. Jadwigą 
Strokową nr. 21 z d l. bm. zawiera: „W dniu ża- 
łoby* wiersz, „Wiara w lepszą przyszłość", „Towa- 
„Wyjście żydów z Egiptu“, 
storja literatury polskiej“ przez Jadwigę S, „Smo- 
leńsk pod Krakowem* opowiedział Juljan B., „Po- 
gadanka dwóch kumów* przez Fr. . Waligórskiego, 
Listy do Redakcji, Rozmuitości, Zagadki itd. W felje- 
„Moskal, ; powieść z krwawych dni Polski. 
Pismo to pełne ducha patrjotycznego, bardzo przy- 
stępne dla ludu, zasługuje na jak najgorętsse poparcie. 
Polski Lud wychodzi w Łobzowie. 


rzystwo”, 


tonie: 


~ i } 
Ostatnie wiadomości. 

Dzień dzisiejszy jest bardzo ważnym dla 
Stanów Zjedneczonych, gdyż dziś odbywają sią 
wybory tych mężów, którsy będą upoważnieni 
do głosowania na prezydenta i kiórzy rosstray- 
gną, czy zwolennik waluty złotej, 
ozy zwolennik bimetalizmu i wolnego bicia sre- 
bra, Bryan, ujmie ster rządów 
czypospolitej w swe ręce. Liczba tych wyborców 
wynesi 547. Według konstytucji 
dnoczonych prezydenta nie wybiera się przez 
za pośrednictwem 
przez powszechne wybory wybranych wyborców. 
Każdy ze Stanów wybiera tylu wyborców, 
posiada reprezentantów w senacie i w izbie po- 
Każdy stan ma w senacie dwóch repre- 
liczba reprezentantów, 
zależy od liozby mieszkańców 
danego stanu. Na każde 175.000  miesaksnńców 
wypada Í deputowany, a więc na każde 175.000 
wybrany zostanie dziś jeden wyborca, który bę 
dzie mógł głosować na prezydenta. Wskutek tego 
silnie salądnione stany wschodnie 
zawsze mają przewagę nad zachodnimi. Wybra- 
ni z kakdego stanu schodzą się razem w stolicy 
swe głosy na prezydenta. 
Wynik głosowania potwierdzają władze, poczem 
akta bywają wysełane do stolicy Stanów Zje- 
dnoczonych, Waszyzgtonu, gdzie w drugą środę 
lutego w roku prsyszłyrm wobec zgromadzonych 
członków kongresu odbędzie się otwarcie aktów 
i obliczenie oddanych głosów. Absolutna wię- 
kszość rokstrzyga, a wiąc najmniej 224 głosów 
musi paść na jednego kandydata, 
został dokonany. Ułdyby żaden z kandydatów 
nie uzyskał absolutnej większości, wówczas wy- 
born dokonywa kongres. 
będzie o każdym dzik wybranym wyborcy, 
którego zalicza się stronnictwa, przeto jut po o: 
głoszeniu wyniku dzisiejszege głosowania będzie 
który z kandyda- 


powszeqgłąne 


ałów. 
zentantów; 
do izby posłów, 


stanu rzeczy 


stana i tam oddają 


wybory, 


lecz 


można stanowczo stwierdsić, 
tów na posadę prezydenta 


Równocześnie z prawyborami 
odbywają się także wybsry do rozmaitych 
nych instytucyj, jak do sejmów i 
Wybory te nie mają wielkiego 
Enaczenia Natomiast wielką wagę mają rozpisa- 
ne takke na dzik w kilka stanach 
a to dla tego, 
niebliśray, kongres w razie rozstrzelenia się gło- 
sów ma prawo dokonania wyboru prezydenta, 
Od ukształtowania się więc w kongresie stron- 


nowych i t. p. 


kongresn, 


zostanie 


Że, 


pablicznsj lub 
y pokąsanego przez  wśsiekłego 
GTE, Fo. 25 et 


„Swiętoszek*, *:omedja 


pod Krakowa 


Mac Kinley, 
tej wielkiej rze- 


Stanów Zje- 


wysyłanych 


aby wybór 


Ponieważ wiadomeom 
do 


jak wyłej 


nictw może zależeć wybór prezydenta, 


Dodać należy, 


iż Amerykanie 
obywatelski głosowania daleko surowiej pojmują. 
Tam nie może się 


niż nasi wyborcy w Galicji. 


zdarzyć ten fakt, jak we Lwowie, żeby na 9000 
wyborców tylko trzecia część 


Tam głosswać musi każdy, 


dowiódł, 
przeszkodzia, 
praedsiębiorstwa, 
lub stanowej, 


ani żadnej 


wyborczych nie są zapisani. 


Jak wypadnie 


wybór 


gdyż ten, 
uprawniony do głosowania, a nie głosował i nie 
że mu ważna okoliczność stanęła na 
nie msże potem dostać żadnego 
roboty miejskiej 
nie może otrzymać koncesji na 
przedsiębiorstwo, a nawet wielcy fabrykanci nie 
przyjmują de pracy tych, którzy w rejestrach 


prezydenta, 


stanęła do urny. 
kto byt 


p. Cz. 


także 


ra- 


rozpoczyna 


będzie 


polepszenia 
oby u przełożonej 
Dalszy ciąg tego numeru 
zawiera, jak zwykle, wiadomości fachowe i urzędo- 
zaznaczyć, iż fejleton  dwutygo- 
dniowy znakomicie przyczynia się do ożywienia nu- 
meru, tem więcej, że traktowane w nim są sprawy 


„Krótka hi- 


ilu 


wybrany. 
na prezydenta 
in- 
senatów sta“ 


wybory do 
pod- 


obowiązek 


trudno 


: DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Listopada 1896 r. 


, stwo. Bryan oblicza, 


siejszy niepewność tę rozstrzygnie. ` 


miejscn. 


skiego. 


Wynurzenia Bismarcka. 


archiwami rozporządza każdoczesny rząd. 
sische Ztg. 
nietylko traktat, ale takża takt, 


many jest w tajemnicy. 


Anglii, a zwrócić ku Rosji. 
dziwnym artykułem wystąpiła 


ktat, 
som pokojn, 


ale takżs trójprzymierzn. 
traktat dowodzi 


także, 


stosunków między Francją a Rosją, 
godzić z obowiąskami sprzymierzeńca, 
jest ich następstwem. 


a zarówno prezydent ministrów, 


Tribuna w gwałtownym artykule 


sami moralności. 
LJ 


detknęły bowiem jego rdzenia. 
skutek, żaden; 
niesdrowym, jeżeli nie trającym. 
W tem. też brzydota czynu, 
tyle samej rzeczy, jak jej wyjawienia. 


- 


układ ; 


na wfadomość o jego istnieniu. Trakiaty i wszy- 
stkie związki dzisiejsze w Earopie istotą swoją 
słu- 
dzeniem byłoby przypuszczać, że mogłyby być 
czemaś innem. Oto nauka, którą, jako prawdziwą 
korzyść, przynoszą rewelacje ks. Bismarcka dla 


tych, którzy zechcą 


wyższa, potężniejsza siła, 


jest najlepszą rękojmią i 
oząństwem — obawa wojny, 


zachwiać nie mogła. 


one, 
dobra wiara stały się rękojmiami. 


sprzymierseńców Aastrji, niż jej 


jeat bezcełowem i niepotrzabnem 


w której ustał, 
wzmocnione fękojmiami dobrej wiary 


bezpiecznym. 


i korzyść Anstrji. s, 
(Teisgramy „Ozlennika Poliskiago“). 
Hamburg 3. lstopada. 


sunków 3 


go stauowiska Niemiec. 


| są wyłącznie odpornymi i najzgubniejszem 


o dobrych stosunkach Niemiec z Rosją, 


powiedzieć, gdyż obie strony liczą ma zwycię. ! i zażądać od dyplomacji wyjaśnienia. 


wodą, musi zęby czyścić codziepuie proszkiem alkaliczno-ziołowym 


EA mams 


„Dkidiriit 


PUREE APA TĘ m A A M PE ia ana ata o 


i że dostanie 300 głosów, 
Mac Kinley zaś liczy na 302 głosów. Dzień dsi- 


W okolicach Demis-Kapn w Miacedoniji od- 
dział powstańczy zerwawszy szyny, 'spowodował 
wykolejenie się pociągu, którym jechało wojsko 
| tureckie. Dokładnych szczegółów o tym wypad- 
Wiadomo tylko, ża dwóch 
| oficerów tureckich i kilkunastu żołnierzy zostało 
| ciężko rannych, a kilku poniosło śmierć na 


Na wyspie Mitylenie hordy tureckie nispo- 
kojące chrseścjan napadły na konsula rosyj- 


Odpowiedź Hamb. Nachrichten na okwiad- 
czenie Reichsanzeigera, ocenia berlińska prasa 
przeważnie niepomyśnie. Wobec uwagi, iż trak- 
tat między Rosją a Niomcami należy do historji 
i do archiwów, zaznacza National Ztg., iż także 
Vos. 
odnosi, iż tajemnicą państwową był 
iż Niemcy od- 
rzuciły jego przedłużenie. Berliner Tageblatt 
przypomina, iż pamiętnik Fryderyka W. o przy- 
czynach siedmioletniej wojny, także i dziś trsy- 


Wediug Kóin. Poiks Zig. rewelacje księcia 
Bismarcka miały być zwrócone przeciw argiel- 
skiema prądowi na dworze berlinskim. Ks. B 
marck chciał niemiecką politykę odciągnąć od 


włoska 
Opinione W tajemnym traktacie miedzy Niem 
cami a Rosją nic widzi ona powoda do zaniepo- 
kojenia i sądzi, iż Bismarck, zawierając ten tra- 
przysłażył się nietylko niemieckim iutere- 
Tajny 
is trójprzymierze nie 
ogranicza akcji swoich członków, o ile ona skie 
rowaną jest ku utrzymania pokoju i że polityka 
Rudini'ego, mająca na celu przywrócenie dobrych 
da się po- 

a nawet 


Artykał ten, jak donoszą z Rsymu, wywołał 
w kołach rządowych najwyższe niezadowolenie, 
jak i minister 
spraw zagranicznych, protestują przeciw podsn- 
wanemu im zamiarowi naśladowania Bismarcka. 
zwraca ię 
przeciw Opinione i zapytuje, czy Rudini rzeczy: 
wiście chce być zdrajcą trójprzymierza i tak, 
jak Bismarck, stanąć ponad wszystkiemi przepi- 


a i 
Zrozumieć łatwo, że bismarokowskie zwie- 
rzenia zajęły nietylko przeważnie, ale wyłącznie 
uwage, 60 się tygzy połolenia wewnętrznego, 
Praktyczny ich 
moralny pozostanie na długo 


brzydota nie 
Litera 
traktatów nie została narnszeną przez ks. Bis- 
marcka, kiedy zawierał swój sławetny z Rosją 
ale smysł moralny czuje się zranionym, 


i potrafią ją zukytkować. 
Cóż to dowodzi? Oto, że ponad traktatami jest 
driś rosstrzygająca, 
cheć jutro może zawodna, która jednak na rasie 
największem bezpie- 
która poczyna się 
przemieniać wè wstręt do wojny. Po za tem 
przecież i traktaty, ileż rasy były niedotrzymane 
lub zgwałcone ; a ileż razy przymierza zgotowały 
zawody i rozczarowania, czy je przyniosła jawna 
lub obłudna zdrada  Wyklaczonem to jest wtedy 
tylko, gdy przeważny interes jest podstawą przy- 
mierza tak silną, iżby jej nawet zła wiara ludska 


Takim prseważnym interesem w przymierzu 
niemiecko-austrjackiem jest zagwantowanie tery- 
torjów, jedyna doniosła jego stypulacja. Te silna 
podstawa, a nie osłabiają, wzmacniają ja w te- 
rakniejszości bismarckowskie rewelacje. Wykryły 
że od jege upadku nietylko interes, ale i 
D.bra wiara 
w dobrze zroznmianym interesie, bo prsypatrując 
się bacznie położeniu, niezawodnie- dostrzeże się 
że wyższy i bezpośredniejszy jest w grze interes 
własny i że 
możo łatwiejszym byłby dła niej niż dla nich 
wybór przymierzy, co przecież przy zobopólnej 
dobrej wierze wykłuczonem jest już dla tego, że 


A tak z chwilą, w której gabinet wiedeński 
dowiedział się o istaivnin układa uiemiecko-ro- 
nyjskiego, to jest skoro był tajaym, z chwilą, 
ncznó mógł rękojmie iateresy, 
i dobrej 
moli; ale mógł także powiedzieć sobie, że brak 
tych ostatnich nie dła Austrji wyłącznie był nie- 


Nic się nie zmieniło, jest tylko jedna nik- 
czomność więcej, która obróciła się na zaszczyć 


W artykale wstę- 
pnym o niemiecko-rosyjskim traktacie piszą Hamb, 
Nachr.: „Do omówienia owycb stosuaków skło- 
niło nas, prócz względów, z których przed ni- 
kin nie mamy obowiązku tłumaczyć się, nieu 
staune fałszowanie historji. Fałszowanie to, ja- 
kiego dopuszczała się prasa, nie bez półnrzędo- 
pomocy, prowadsone było w tym kierunku, aby 
rząd cesarza Wilhelma I. i jego kanclerza nczy- 
nić w sposób niesumienny edpowiedsialnym za 
wszystko to złe, które obecnie jeszGze jest po- 
wodem rosmiżych narzekań. Złem tem było mig- 
nowicie zerwanie poprzednich korzystnych sto- 
Rosją, serwanie, które z pewnością 
nie przyczyniło się do podniesienia enropejskie- 


Paryż 3, listopada. Depntowany Rouauet o- 
głasza w Lanterne, że wobec doniesienia Bismarcka 
psrla- 
ment musi się zastanowić nad doniosłościa i wo- 
góle wartością przymierza francnsko rosyjskiego 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jeduak sprawia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczona 
zęby po kilkorazowam użyciu odzyskują śnieżną białość. 


(Pudełko 40 cautów), 


| 
| 


Buda-Peszt 3. liątopąda. Pester Lioyd mó- 
więc o sprawie rąekomej umowy niemiecko- 
rosyjskiej podnosi, że Austro-Węgry nie otrzy- 
mały swojego czasu: wiadomości o zawarciu tej 
urmowy ; pomimo to rząd anstrjacki nie podniósł 
obecnie żadnych rakryminacyj, pewny, że re- 
welacje kamburskie przyczynią się owszem do 
wzmocnienia związku między Austro-: Węgrami 
a Niemcami. 


Æ 
Rada państwa. 

Polacy głosować będą za nagłością wniosku 
acaka w sprawie wprowadzenia urzędowego 
języka czeskiege, Ponieważ jednak wniosek Pa- 
caka obejmuje także i Szlask, przeto p. Jawor- 
ski przy pierwszem czytaniu złoży imieniem Ko- 
ła oświadczenia natury merytorycznej Głłosowa- 
nie za nagłością uważają Polacy tylko za akt 
kurtoazji politycznej wobac Czechów, według 
zdania bowiem większości Koła, sprawa ta nale- 
ży do sejmów i posłowie polscy woleliby, gdyby 
jej w parlamencie nie poruszano. 

(Telegramy „Dziennika Poisklago*.) 
Wisdeń 3 listopada. (Z komisji budżetowej ) 
W dalszym ciągu dyskusji nad etatem minister- 
stwa spraw wewnętrznych żalił się p, Menger, 
że przy podziale starostwa opawskiego postąpio- 
no tak, że zarówno w nowym jak dawnym po- 
wiecie Czesi mają większokć, dalej domagał się 
prześladowania w drodze karnej bojkotów prze- 
ciw całym klasom i wyznaniom, jak to ma miej- 
sce na Szląsku przaciw Niemcom, a w Wiedniu 
przeciw żydom. 

W trakcie dalszej dyskusji p E Gnie- 
w osz, żalił się na mięszanie się organów auto- 
nomicznych w Galicjj w sprawy wyborcze. 
Sprawę ks. Stojałowskiego nważa mowca za 
bardzo poważną, gdyż lud ma go za męczenika. 
Stojałowski jako ksiądz należy do władzy ko- 
ścielnej, ale jako obywatal państwowy ma pra- 
wo do ochrony przes zasadnicza ustawy pań- 
stwowe. Stosunki w Galicji znacznie się zmieniły. 
Chłop dzisiejszy ianym jest jak dawniejszy; żoł- 
niórze nie powracają już do domu analfabetami, 
ale czytają gazety i stają się apostołami, którzy 
pouczają włościan o przysługujących im pra- 
wach. Z Ameryki wracają emigranci, którzy 
przyzwyczaili się, by ich traktowano jak ludzi 
i obywateli państwa, „tembardziej zaś zwrócić 
należy na ten ruch nwagę, gdyż Galicja laży na 
wschodnich kresach, w sąsiedstwie państwa sło- 
wiańskiego. Chłepi czytają, że tam za nadużycie 
władzy ursędników karzą i czynią porównania. 

Z dalszej dyskusji zanotować jestoze wypa- 
da, że zastępca rządu Koerber oświadczył, 
iż rząd zbada kwestję emigracji z Galicji, a na- 
stępnie zajmie wobec niej stanowisko. 

Przyjęto dalej bez zmiany tytuły dyskato- 
wane i etat budowli wodaych i dróg. 

P. Ssczepanowski reforował sprawą fandu- 
szu inwestycyjnego, ale dysknję odroczono z po- 
wodu brakn kompletu. 

Wiedeń 8. listopada. Niemiecko czescy po- 
słowie nie ukażą się więcej ha posiedzeniach 
klubu lewicy. 

Wiedeń 3. listopada. (Z sby postów). 
Na dzisiajszem posiedzenin isby rozpoczęła się 
dyskusja nad ustawą o wolności wyborów. 

P. Lewakowski zgłosił mnóstwo wnio- 
sków poprawczych. 

E: ELTERE ic» wygłosił wielce u- 
wagi godną mowę, która w izbio wywazwia wiel 
kie wrażenie, 

P. ks. Scheicher miał ogaisią mowę, w 
czasie którai przerwał mu Menger okray- 
kiem: „kłamcal“ Ka. Scheicher zażądał swoła- 
nia komisji dyscyplinarnsj. 

Wiedeń 3. listopada. Niemiecko-czescy po- 
słowie zbiorą się w czwartek na decydujące po- 
siedzenie. 

ES — "ot 


Telegramy Dziennika Poiskiego." 
Wiedeń 3. listopada. Wczoraj odbyło się 
sześć socjalno-demokratycznych zgromadzeń lu- 
dowych, na których referenci oświadczyli, iż tym 
razem bazpobrednio nie.wmięszają się do walki 
wyborczej podczas wyborów do sejmu. 

Wiedeń 3. listopada. Wiener Zig. ogłasza: 
cesarz nadał ministrowi skarbu  Bilińskiemu 
i ministrowi sprawiedliwości Głleispachowi order 
korony żslaznej pierwszej klasy. 

Wiedań 3. listopada. Wszystkie uniwersytety 
promiucjonalne wystosowały do ministra oświaty 
Głautscha adresy dziękczynne sa uregulowanie 
płac profesorów uniwersyteckich. 

Hradec 3. listopada. Kierownik namiestni- 
ctwa styryjskiego radca dworu hr. Chorinsky 
przechodzi na emeryturę. 

Berlin 3 listopada. W drugim komunikacie 
oświadcza Reichsanzesger, że ani w Wiedniu ani 
w Reymie nie wiedziano nie o osobnym trakta- 
cie Niemiec z Rosją. Niemcom udzielono bez- 
warunkowego pozwolenia trzymać w tajemnicy 
tak istotę samą jak i treść pertraktacyj z Rosją, 
prowadzonych przed r. 1890, przeto zobowiąza- 
nie to trwa jeszcze w mooy i dzisiaj bez zmiany 
dla wszystkich w tej sprawie interesowanych. 

Wieden 3. listopada. Admirał Sterneck zaręczył 
się ze swoję siostrzenicą wdową Sterneck, 

Wiedeń 3. listopada. Wczorajszy pierwszy nu- 
mer dziennika Reichswehr, powstałego na miejscu 
starej Presse, budzi ogólną wesołość z powodu ko- 
micznego wprost lawirowania między opozycją, a przy- 
chylnam usposobieniem dla rządu. Nieżręczność w re- 
dagowaniu doszła w tym numerze do szczytu. Dła- 
giego żywota pismu temu nie przepowiadają. 

Wiedeń 3. listopada. Minister sprawiedliwości 
mianował zastępcę prokuratora Józefa Sułkowskiego 
prokuratorem tamże, oficjała przy lwowskim wyżezym 
sądzie krajowym Wiihelma Rafałowskiego adjunktem 
w dyrekcji urzędów pomocniczych przy tymże sądzie, 
dalej adjunkta kancelarji przy eądzie obwodowym w 
Złoczewie Władysława Warchałowskiego naczelnikiem 
urzędów pomocniczych tamże, 

Wiedeń 3. listopada. Ciągnienia. Wiedeń- 
skie losy komunalne: pierwszą wygrana serja 
1774 nr. 19, druga wwgraua serja 647 nr. 65, 
trzecia wygrana serja 841 nr. 27; po 1000 zł.: 
serja 235 nr. 65, serja 568 nr. 2 i nr. 21, serja 
1018 nr. 3 i serja 1774 nr. 88. 
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Włoskie losy czerwonego krzyża: 
pierwsza wygrana seria 6928 nr. 5, druga wygrana 
serja 6230 nr. 31, trzecia wygrana serja 9612 nr. 18. 

Grefeid 3. listopada. Tutejszy kupiec Bredow 
rzucił się z żoną i trojgiem dzieci pod Ludbergiem 
do Renu. Wyratował się tylko dziewięcio-letni 
chłopiec. Przyczyna tego rozpaczliwogo kroku nie- 
znana. 

Paryż 3. listopada. Stan zdrowia malarza 
Munkacsy'ego, który bawi na zamku Kolpach w 
Luksembargu, polepszył się znacznie. 

Stambuł 3. listopada. Wskutek interwencji 
Y:ldizkioska, wszedł podsekretarz stanu w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, Artin basza, 
w porozumienie z radcą stanu Muriarem w spra- 
wie wyboru patrjarchy ormjańskiego, który od- 
będzie się niebawem. Nowy patrjarcha ałoży do- 
piero wówczas przysięgę na ustanowę patcjar- 
chain, gdy komisja mieszana przeprowadzi w tej 
ustanowie zmiany, jakich sobie życzy Porta. 
Z powodu mającego się odbyć wyboru, po- 
większono liczbę policjantów i wojskowej straży 


bezpieczeństwa; przedsięwzięto też liczne are- 
sztowania. 
Stambuł 3. listopada. Porta mianowała 


dwóch nowych delegatów do komisji, która ma 
zająć się reorganizacją żandarmerji na Krecie. 
Obaj deiegaci mają rangę pułkownika i wła- 
dają tak językiem tureckim jak i greckim. 
Dalej mianowała Porta  effendiego Kostaki, 
członka apelacyjnego sądn bandlowego delega- 
tem do komisji zajmującej się reformą sądo- 
wnictwa na Krecie. W komisji tej biorą także 
udział konsulowie jako reprezentanci ambasado- 
rów mocarstw europejskich. 

Ateny 3. listopada- Pod Tapori przyssało 
do krwawego starcia między powstańcami a 
wojskiem tureckiem. To ostatnie odniosło po- 
rażkę. 

Stambuł 3. listopada. W Assir szerzy się za- 
raza. Ozoło de'kniętych zarazą miejscowości rozto- 
czono kordon wojskowy. 


Telegramy giełdowe 1 targowe. 
Wiedeń 3. listopada 

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 820 
do 825, na jesień od —' — do —*— owies na 
wiosaę od 630 do 6'32, na jesień od —— do 
——, kukurydza od 4*56 do 458, żyto na wiosnę 
od 717 do 720, na jesień —— do —*— rzepak 
zimowy od —— do —'—, jesienny od —— do 
Spirytus. 15'20 de 15.30. Na listopad —' —, 
Cukter. Cukier surowy loco Anssig od 12 02", 

do 12 0%'/,, loco Ołomuniec od 11:20 do 11:80 
loco Berno lub Wiedeń, ma późniejszą dostawę od 
1180 do 1140. Rofnada: I. loco Wiedeń od 
34:50 do 3475 II. od 3425 do 3450. Kostki 
I. od 3550 w 3575 Kostki II. od —— do 


Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf, bez 
beczki ioco Tryest transito od  5— do 520, 
galicyjski stand. white loco Wiedeń od 1905 do 
19 10, przejrzysta od 1950 do 20—, „Kaiser- 
oel“ ed 20.— do 205650, amerykańska od 2050 
do 20 75. 

Targ na bydło. Spęd 4517 sziuk, s tego z Gali- 
cji 206, płacono po 37— do 39— prima 
od 31— do 36— za centnar metryczny żywej 


wagi. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367: —, Weg. 
Kredyty 40425,  Anglobanki 15375, Wiedeński 
„Rankvercin* 256 75, Unjony 290'50, Laeaderbanki 
24625 Sztacbany 3869:50, Lombardy 101 '12. Elbe- 
thals 275 75, Kolej pórnocno-zachodnia 87176 Ty- 
tuniowe 148 —, Rima 28450, Alpiny 84—, Ren- 
ta majowa 101:20, Węg. renta koronowa 99 15, 
Losy tureckie 46 60, Marki niemieckie 58 75. 


Berlin 3 listopada. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końuowe. (W nawiasie podane cyfry 
oanaczają kurs porównawczy wiełeński, tak zwane 
Wiener Paritit) Kredyty 23075 (367 29), 
Sztacbany 153 10 (359 23), Lombardy 43 30 (101-20) 
Disconto 207 25. Usposobienie chwiejne. 

Frankfurt 3. listopada Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa; końcowe. (W nawiasie podane 
cy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane Wisner Paritdt). Kredyty 311'25 (367:—), 
S tacbany 30575 (36086), Lombardy 87:87 
(100:92), Laura 159 80, Harpener 165 70, Disconto 
207:10 Usposobienie silne. 


Przesiedliłem się z Czerniowiee do 
Drohobycza i otworzyłem tam kanoelerję 
adwosactą Urzędnję tymczasowo w biu- 
rze byłego adwokaia, m obecnie wicedyrektora e, k. 
uprzyw. gal. ako. Banku hipotecznego Wgo Dr. Jakóba 
Fruchtmana, którego substytucję objąłem przy ulicy 
Sambor. kiej, z początkiem listopada b r przenoszę jedna* 
kowoż kancełarję adwokacką do kamienicy p. Goldbergs, 
1. 1412 przy ulicy Stryjskiej. 

Drohobycz dnia z5. października. 


Dr. Marceli Fränkel 
adwokat kraj. 


Oświadczenie. 


W zaproszenin na Walne Zgromadzenie naszej kor - 
poracji na dzień 4 mają 1896 roku zwołane, przez niemiłą 
pomyłkę pomieszczono w ustępie D. w rubryoe „wykaz 
judywiduow szkodliwych PP. majstrom  kominiarskim 
przed którymi Stowarzyszenie ostrzega“ nazwiska pp. 
Wincentego Wysockiego i Maksymiljana Jahla. Otóż ni- 
niejszem oświadczamy, Że umieszczenie nazwisk tych pa- 
nów polega jedynie na pomyłce, którą niniejszem chętnie 
prostujemy, nvoważniając ich, żeby niniejsze oświadozeuie 
w sposób odpowiedni do wiadomości publ'eznej podali. 

dowód czego nasze własnoręczne podpisy wobec upro- 
szonych świadków 
Lwów dnia 3. listopada 1896 roka. 
Michał Emil Gerber, m. p. 
przełożony Stow. kominiarzy. 


Wiktor Blicharski, m. p. 
zastępca. 
Ludwik Louis, m. p. 


Jako świadek: 
Kazimiera Sirselbicki, m. p. 
atar. radca mag. i szef biura przemysłowego 
Grsegore Romański, m. p. 


Rękawiczki angielskie 
wełniane i skórzane zimowe 


„Poleca: 4 
Marcin Müller 
plac Halieki 1. 14. 
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Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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7 ALOSZE PETERSBURSKI EEEE 
( męskie, damskie i dziecięce AFS et ZCEFIT TE 
sprzedaje po sonach fabrycznych a. * Eg 3 CLECEMCKE 
DELETE 
STANISŁAW GABRIEL PEPEL EBI 
we Lwowie, plac Halieki l 3. 5 HEEE TI 
NE — RE Z TDZDOOL ~e wFs Ej g EE 
Drobne ogłoszenia oai goii shiii 
=a A EJ © wm a= 
__HP8BNe OgIOSZONIA, E ERTER 
Doniesienia rozmaite | [)°m parterowy z ogróikicu d | (Ę FETES ZE 
$ nabycia. Wiadomość w biurze Olsze OWETCEJTYCTCE KE: 
po 1'4, centa od wyrazu. wskiego, Kilińskiego 2. 16€ E mape RE Ea 3452135 
watao ASAREŻD 


ażuie, wanny i tansze w ZA. 

kładzie hąpielowym Grossa 
i ki erzy ulicy Akademickiej l. 10, 
ctwarte codziennie od godz, 6. rano 
dny wieczorem, zaś w niedziele i święta 
nd godz. 6 rano do 3. po południa. 
Łaźnia dla pań «ażdego piątku od godz. 
2. do 7. w!eczorem. 


eden kan jest do sp rzedania. U ioa 
Głęb ka l. 3 u właściciela. 3 
hłopiec z dobrego domu, znajdixe 
misjaca jako praktykant w piarwsto- 
ręłnym hind u drobiazgowyn. Fuloas, 
t taaisła wów. 770 


Chustki zimowe, plady męzkie, 
bielizną trykotową wałńi ną 


polsca najtaniej mag:zyn 


J. Drexlera i Synów 
plac Kapitulny 1. 2. 
— Cannikt na żądanie, — 
O ZW 


eśntrzy z ukończoną wyłszą szkołą 

tiemialńską w Wiadaiu. ogdący obe- 
enia od lat listu na posadzie w jsdnym 
2 więtszydł w4)rowo urządzonym mè- 
łątku, obeznsay dokładoie z gespedar- 
stwsem lasowem, pomiaram:, niwelacją, 
eras biegły w zskładariu sztusznycn 
staww | prowadzeniu gospodarstwa 
rybneg>; dla braku widoków na wyższe 
posały 4 powodu zazełuienia wszystkiek 
tspszycn m ejsż, Żyezyłby sobie przyjąć 
olpowiedaią posadą. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pəd literami: E. M. Wierzeho- 


Hz" ft. Remanewieza w Ko- 
łomyi poleca świeżo kiszone rydze 
ch z Perana 


w faseczkach Beio kile wy 
pocztową po 1 zèr. 70 et. 


EEE = Å am" "pW =" 
BULION dworski 
z drobiu i dziczyzny, wyborny; okstrakt 
Liebig», Extraktum-furam, 1 kilo bu- 


lionu złr. 7 
poleca handel 


Władysław Bażant 


Lwów, ulica Halicka 1. 3. 


rośba. 


opieki 


chodzi, a niema sig w 6o 


w Przemyślu, ul Węgierska l. 77. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


pekoje, przedpokój, kuchnia, 


4 


miep ©obszermy odpoxiedni na 
+) handel keraenny s pekojem de śnia- 
dań, handel nasisa i kwiatów oto. deo 
Wiadomość w biurze dzien- 


wylajęcia, 


Rodzina, która ośmiela się 

zaapelować do litościwego serca spół: 
czujących bliźnich, to jest matka wraz 
6 drobną dziatwą, które pozostały bez 
ojcowskiej błada o lit'ść6 nad 
dziatkami bo inaczej zginąć wśrśd nędzy 
zmuzzəna wras z dzieóni; i zima nad 
ubrać, am 
czem pożywić, więe proszę o łaskawa 
względy miłosierdzia, a Bóg te datki 
w niebie p>liezy. Gertruda Ciegier, 


dwa 
wychody zaraz ul. Brajerewska 1). 


DZIENNIK PCIEZ: s daia 4 Listopid. 1506 r. 


datków. Specjalny zaja d dla powozów 
i fur po zniżonych eenach. 
Zarząd. 


od 5(0 złr. aż do wysokuści kwoty po- 
trzebnej do zrażowania, La uiaki proso: t 
mogą otrzymać 0s,by- wyższych stanów 
dalej pp. Urzędniey, Oficerowie, Pens:o: 
niści, Pensjonistki. Zapytania listowne 


pod „Palermo* poste restante Lwów. 
Asonimy zostaną bez odpowiedzi 


otel Krakeszki we Lwowie 
zupełnic odrestanrowane pokoje od 
70 centów z pościelą nie z licząjąe do- 


yczki 


stawiee poczt» Bogumiłowiwe, 169 


OGEOSZENIE. 


Przy kasie oszczędności miasta Podgórza z dniam 1. stycznia 1897 
w życie wejść mającej, jest do obsadzenia posada likwidatora-bachaiter: 
w jednej osobie, 
Do tej posady prsywiąsana jest rocuna płaca I200 ałr., a wsglą- 
Unie wyższa, aż do 1500 słr. prsy wybitniejszej kwalifikacji kompetenta 
Waranki wymagane: 
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40. 
2) Praktyczne fachowe usdolnienie. 
3) Dowody dotychcaasowego sającia. 
Posada ta przes rok bądsie prowizoryczną, a prsy objęciu joj obo 
wiązanym bądzie kandydat słożyć kaucję do wysokości jednorocsnej płaoy. 
Pierwszeń:two będą mieli oi kandydaci, którzy wykażą się z od- 
bycia nauk prawniosych i słożania egsaminów państwowych. Podania 
należy wnieść do dyrekcii kasy oszczędności w Podgórzu do dnia 15. li 
stopada 18390. Dyrekcja kasy oszczędności miasta Podgórza. 
HERBATE bowaną przedzakupnem, 
í poleca jedynie handel 


Leonarda Soleckiego 


we Lwowie ulica Batorege |. 2. 


ników Olszewskisge, Kilińskiego 2, 


Mam zaszczyt polecić Szanownej 
P. T. Publiezuości mój od wielu 
lat istniejący 


Salon Mód 


który na sezon bieżący wielkim 
zapasem prawdziwie pięknych 
wyrobów zaopatrzyłam, ¿beenie 
znacznym wyborem modeli ele- 
ganckich kapeluszy damskich i 
dziecięcych, stroików i ryż uzu- 
pełniłam, a wszelkie zamówienia 
w zakres ten wohedzące, po 
umiarkowanych cenach gustownie 
ł najsteranniej wykonują. 
Z szacunkiem 


Michalina Maysoshśltor 


Lwów, Wałowa |. 6. 


== 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 


Największy wywóz do Galicji ! 
Wina Villanyer 


pół kilo a | 3 3 et. 

ouchong czarnej Š ; 7 - a 3— ; a E ć 
m i Na anri bie aromatycznej, dobrze naciągającej . 8— 7 własiej uprawy i gwarantowanej jakości 
„n on Kaysow GŁarnej g h c ć 5 +—, Dostarczamy keleją w beczkach od 50 
» n» Sansinskiej  . : ; Iom litrów począwszy nasze wina białe sto 
n»n n» wyriewek herbacianych ; 130 , towe od 20 do 34 ot za litr, czerwone 
„ERA » z zajlepszych herbat 160 „ 22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
„n n Okruchów z herbat s na wina deserowe 23 do 35 kr. za litr. 


wrotną pocztą nie lieząć opekowania. Na próbę rozsałamy franoe do kazdej 
———— | stacji pocztowej w pięknie plecionej 
2024| ezterolitrowej fiaszce koszykowej następu- 

jące gatunki: 


Zamówienia z prowincji wysyła się od 


L.. 3247 


OGLOSZENIE LICYTACJI. 4 litry białego wina Rieslinger złr. 2:80 
W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy bndynka dwnpiątro |; ” sd yi H, 3 280 


Toksyer Ausbruch . . 
czerwonego Ausbruch 
„Ireber“ śliwow:cy lub 
„Lagerbrantwein* 


wego na pomieszczenie ck. seminarjam nauczycielskiego w Krośnie res |; 
pisaje się wskutek uchwały rady miejskiej publiczną licytację in minns/ 4 
wa pomocą pisemnych ofert, które cl do 20. Nade a 1896 do go-j 4 
dziny 6 popołudniu do tatejszego Magistratu wnosić należy. 

Rok SGcytowa wynosi 70 096 słr. 48 ot. w. a. wadjum zań, i AK Tasta „ 850 
która ma być do oferty marką stemplową na 50 ot. saopatrzonej doł% wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 
czone, wynosi 5'/, od sumy kosstorysowej w gotówce lub walorach bes Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
pieczeństwo pupilarne mających. , Zastępeów (chrześcian) przyjmuje się 

Warunki budowy mogą być przejrsana każdego dnia w godzinach Korespondencja w polskim języku. 


urzędowych w biurze sekretarsa Magistratu. v 
- z radska piwnica 
Magistrat król. wol. miasta: a (Pasche lejen 
Krosno dnia 239. października 1896. w Villany 
Zastępea burmistrza |r-18 (Południowe Węgry). w9 


Stanisław Janik. amm 
SSE R WE R W ZER CREE 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasia Lwowa, 
wedle czasu środkowo-eurepejskiego późniejszego e 36 minut od czasu lwowskiego, wsźny od 1. maja 1896 r. 
przychedzi do Lwewa: Pcciąg godzina edobsdzi zo Lwowa: 


— do Podwołoszysk i Brodów 
10 do Czerniowiec i Suczawy 

8.49 do Krakewa w poł. N Sączem i Rozwadow. 
mieszany 915 do Bełzca w poł. Skclum i Jarosławien: 
osobowy ¥.30 do Podwołoczysk i Brodów 
9.35 də Stryja i Ławosznego w poł. z Chy- 
rowem i Stani:ławowem 


s» 
n » 
n n 
n 


4 n 
a zyn gs- 


Poc'ag godzina 


mi:szany 1.993 Z Janowa 

utcbuwy 7.28 z Sucz-wy i Czerniowise 

8.16 z Sokala i Jarosławia przez Rawę 

3.— zə Stryja i Ławoczneg» 

.05 z Podwcłoczysk i Brodów 

.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 


spiesn. 6. 
pesp 5 


n 


n 
n 


k 


i kawą É 
mioszany 11) z Janowa mieszany z 1 e e , , "= 
ia A 1.3 a l A b o) o Taka w p? Ą':zen a Z 484660 
md EW; OR Bi 10.25 do Czerniowice i Suczawy 


Z+górzem i Chyrowem 

151 ze Stryja i Kawocznego w pałącz:niu 
4 Chyrowem i S:anlsławowdu 

x.Ul x Saczawy i Czerniowiee 

2.64% z Pcdwołoczysk i Brodów 

5.10 z Podwołcczysk i Brodów 

5.45 z Bełzua w połączeniu a Sokalem i Jaro- 


pospiewz. z.1l ds Podwołoczysk i Brodów 

osobowy 3.45 do Czerniowiec i Saczawy 

pospiesz. 2.50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
vgob>wy 3.— do Janowa 

3.05 do Stryja i Skolego 


n 


n 


» 
csoboówy a 


sławiem 
Noe Noe 
Š 6.15} z Suczawy i Czerniewiee 
e 655] z Krakowa w połącz. z Eozwadowem 5 6.45| do Krakowa w połącz. z N. Sączem, 
z 1.45] z Janowa Zagórzem i Chyrowem 
z 8.03] z Brzuchowio mieszany | 7.00] do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
ponpiesz | 8.45] z krakowa k osobowy | 7.22] do Stryja i Zawocznego 
osobowy | 9.30] «x Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą » 8:5] do Janowa 
pospiesz. | 9-505] z Saczawy 1 Czerniowiec 5 10.1: | do Czerniowiec i Suozawy 
s 16.05] z Podwołoczysk i Brodów “ 10.4: | do Podwołoczysk i Brodow 
osobowy |i0.10] z Ławocznego i Stryja w poł. z Chy- pospiesz. |11.—| do Krakowa w poł. z Jasłem, Roz xa- 
ruwem i Sianisłąwowem dowem i N. Sąezem 
3 12.luf z Ławuczn:go i Stryja w poł. z Chy- osobowy | 4.4" | do Krakowa w peł z Chyrowem, J+- 
i rowem 1 Stanistawowem słom, Rozwadowem i N. Sączew 
pospiesz. | >lo] z Krażowa w poł. 2 N. Sąesem i Jaałem a 5.2z| do Stryja, Ławocznego i Chyrowa 
ga == ma e O A ym 


kadata- ożnowiadziajny Adam Krajewaki Papier 3 


a a ŘĖ 


niezcównanej 


„Leonardówka*. 


I ia SENZACYJNA! 


„the Continental 


Najstarsza światowa firma, premiowana na wszystkich wystawach 
sagranicznych — p p 
najpysznie'sze | najprawdziwsze specjalna wszelkia wina 


hiszpańskie i 


butelka od 1 złr. BO ot. począwszy. 
Specjalne kon'aki i wódki amerykańskie, angialskie i ko:enderskie. 
Główny, jedyny skłał i sprzedał na butelki i kieliszki w handlu 


aczwńskiego 


= I 4 
pray ul. Akademickiej 3. we Liwowie a ZABAW KI D Ł fECINNE EJ 
= NOWOŚCI !. Es Boi) 
27 6 CE RS W e W KE SĄ GRY TOWARZYSKIE = 
cc = ] (NOWOŚCI !) = 
STAR = TOWARY GALANTERYJNE = 
5 JJ ; : ME | (NOWOŚ.11) Z 
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie Z] ARTYKUŁY MODNE DAMSKIE |= 
Jeneralna reprezentacja dla Ausirji E WYBÓR OLRRZYNI a 

w Wiedniu I. Sohottenringe 1O. fad Cadi wre o Tu 


Rok założenia 1843. 


Facdusz gwarancyjny s końcem r. 
Stan ubezpieczeń k 
Wypłacone ubespieozenia do 


1993 1—1 


Jakób S$chonker. 


FLEGMY _ 
BEZSENNOŚĆ 
Paryć , 28, ul : Bergère 
WE LWOWIE 
w Aptck : PP. Miko: 
laseka, Wewior- 

bara, 


i Krzyżanowskiego. 


Amatorom 


dobrej KAWY polecam w wielkim 
wyborze i po najtańszych e nach 


Kawy CGeylońskie. 
JAN MUSZYŃSKI 


Lwów, Rynek l. 40. 


Jan Jarzyna 


jubiler I złotnik 


wa Lwowie, plac Marjacki 


poleca 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po zajalżczych oonach. 


420| Przewykermo w smaku | zapachn 


przez SUEZ sprowadzane 


H = Aa Ę z 


a mianowicie: H, kl. z 


„Assam - Peeuo - Mandarin" 

najprzodniejsza . . . . . .5— 
„Taszu* Perła Ohin, żółte-kw. i40 
„jantojozan Pecha” biało-kw. t— 
„Nandżyn*, czarna, mocna. . 3 © 
„Souchong*, mało narkot.. . 480 
„Congo, familijna dobre . : 
„Prosaek herbaciany" 
„Wysiewki* z najl. herbaty , 1°70 
. „Sonchong”, małe oarkotyczna 3'60 


poleca HANDEL 


st. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


Drzewo 
do robót piłoozkowych 


orzechowa, jaworowe, grnszkowo, 
hebasnowa, czereśniowe srebrna 
olche, lipowe i dębowe, utraymuję 
zawsze na składsie w wielkim 
wyborze i w różnych wielkościach. 


Oprawy do piłeczek 
drewniane i stalowe, piłeczki 
włoskowe angielskie, wzory do 
robót piłecekowych monachijskie 
i włoskie, kompletne kasety, za f 
wierające wszelkie przyrządu do 
robót piłeczkowych i robót any- 
cerskich „Kerbschnitserei* 

1674 poleca 


ALOJZY HUBNE 


Lwów, Rynak 38. 


= 


9P -2 S on p Se ae e 


fabryki oxzerlańsk'8). 


„LEONARDÓWKA” 


fiaszka 1 zir., pół ffnnzki 50 et,, do naby- 


LEONARDA SOLECKIEGO 


we Lwowie, nl. BR:torego 2. 
Dis uniksięsia naśladowaictwa, bo-ok, kapsla 
i etykieta zeopatrzone są marką ochronną a 


31. gradnia 
Jako dywidendę wypłacono dotychczas ubespiecsonym 
Jeneralna agencja da wschodni.j G_licji 
we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej l. 14. 
Zdolnych agenttw poszukujemy 
w miejscu | na prewineji pod korzystnymi warunkami. 


A. KRAYSATOFOWIC 


we Lwowie, plac Halicki 2, 
otrzymał świeże przesyłki 


dobroci wódka, cała 


cia w handiu 


isem 
5 1—? 


Ez 


Bodega Company“ 


oleca 


portugalskie 


Taniej jak w magazynach zagranicznych. 
(NOWOŚCI) 


KAUCZYŃSKI © OBERSKI 
Lwów. ul. Karola Ludwika I. 7. — Filja ul. Halicka I. 6 
Cenniki na łaskawe nażądanie graii. 


i Taniej jak w magazynach zagranicznych. | 


| 

koron 95,000 090 +57 
364 557.880 == 
114 600 Qvd | 
49,445.475 | 


1895 


"10AUZ9I0BI 


p ko ma 


Rok założenia 1858, 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I, 
w gmachu dyrekcji galic. gb a hradytowego ziemskiego 
poleca 


PROMES Y 
do ciągnienia 5. listopada 1498 r. 


na 3°, losy austr. Zakładu kred. ziemsk. Il. em. 


po złr. 1.75 wraz ze stemplem. 
BE Główna wygrana 45.000 zir. w. a. "TB 


LOSY na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety lesewak „Nadzieja“; prenumerata 
roczna 1.70, na prowineji 1.80. 1631 1—? 


zma 
p'ESPIG "ASTANE 


ny w Paryżu, 30, ulica $-Laxare. 


= 
„BE NOWO ZAŁOŻONY BR 


Wu! Sim Nu 


polses 


KSIĘGARNIA POLSKA 


WE LWOWIE 
plac Marjaokt 1. 11 
Tanie wydawnictwa Petersa, 
titolffa, Steingräbera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie. 


Katalogi wysyłamy ua 
żądanie bezpłatnie. 


 FUMIGĄTEUR. 


W głównych a 


4 ERNKNRNKKKENERNKNKNKIOWNNNKKNKKKNKKKNNRK I 
KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. galio. akcyjnege Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdożładniejszym, nie liesąe żadnej prowizji. 
Jake dobrą | powoą lokację poloca: 1011 I? 
| 


4°, listy hipoteczna koronowe, 4'/,'/ pożyczkę krajową galicyjską, 
407, pożyczkę kraj. gal koreńową, 


4'/,*/, listy hipoteczne, f ! ! 
5°/, listy hipoteczne premjowane, 4'/, pożyczkę propinaeyjną galieyjską, 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiege, 5* bukowińską, 


4'|,9/, „ Banku krajowego, węgier. kolei państwowej, 

4*|, listy Banku krajowego, | ta ło — „ , propinaeyjną węgierską, 
6*,, obligacje komunalne Banku krajowego, 4*j, węgierskie obligacja indemnizacyjne 

| wszolkie ronty ausirjaokie | węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
BU” po conach najkerzystulejszych. Wy 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie osowane, 
a jeż płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupeny za gotówkę, bez 
wszelkiego petrąconia; zaś zamilojseowo, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kesztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarcza nowych arkuszy ksponuwych, zs zwrotem 
osztów, które sam ponosi. x 
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Atle pożyeskę 
4* e 


IMN AiE Ir 
RARKILRNRKAIRARKNARKA 


Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie 


poleca wyrabiane w własnej 


Parowe Fadrfct pasów MASZYNOWYĆ 


odznaczone na Wystawie krajowej dyplomem henorowym e. k. Ministerstwa handlu 


najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołowych 


Pasy maszynowe imprepnowane 


kitowane i szyte jakoteż rzemyki do wią- 
zania i szycia pasów. 


Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne, gdyż są impreguowane, a na 
wilgoć, proch i wysoką ciepłotę niecznłe ; rzemyki niezrównanej dobrori | po bardzo 
niskich cenach. 2008 1—4 


LICZNE uznania 
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalń nafty. 


